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HABSBURG Z ŻYW CA ŻĄDA 
Z M N IE JSZ E N IA  DANINY LA SO - 

W E J.
W arszaw a  11. stycznia . (Tel. G. 

P .) W yznaczona na 10. bm . w  N a j ­
w yższym  T ry b u n a le  A dm in. s p ta -  

t wa ks. K aro la  S te fan a  H ab sb u rg a  
o zm niejszen ie  d a n in y  lasow cj za 
rok 1923 (w ynoszącej 2 i poł m ilj. 
zł.), w zbudziła  lu  za in teresow aiiie  
ze w zględu na osobę skarżącego. O- 
głoszenie wyrofleu odroczono do 16. 
m arca rb

KONFRONTACJA NOW ACZYNSklEGO  
Z PODEJRZANYMI O NAPAD.

W arszaw a, 11. styczn ia . (Tel. G. P.) 
„ABC“ don o si, że w cl. 11. bin. p ro w a ­
dzący  śledztw o  w sp ra w ie  n a p a d u  n a  A. 
N ow aczyńsk iego  p o d p ro k . S iew iersk i za­
rządzi! konfrontację p. N ow aczyńskiego  
oraz św iadków  napadu z osobam i po- 
dejrzanem i o u d z ia ł w  tym  czyn ie . R e­
z u lta ty  te j  k o n fe re n c ji trz y m a n e  są w  ta  
jem n icy . „ABC“ in fo rm u je , że k o n f ro n ­
ta c ja  p o su n ę ła  d o c h o d zen ia  zn aczn ie  
n ap rzó d .

i , —:—n-----
ZGON SŁYNNEGO FILSNERA.

W iedeń, 11. s tyczn ia . (Tel. G. P.) O d­
by ł się tu  p ogrzeb  zm arłeg o  o n eg d aj w 
55 r. życia  Lcop. H il mera, k tó ry  p rzed  30 
la ty  by l bohatcrrui procesu o m ord ry ­
tualny w P oln ie. H ilsner skazany zosta! 
wtedy na śm ierć, n a s tę p n ie  je d n a k  u ła ­
sk aw io n y  n a  d o ży w o tn ie  w ięzien ie , z 
k tó reg o  po  19 la ta ch  zo s ta ł w  d ro d ze  ła ­
ski zw oln iony .

W IE L K IE  O SZU STW O  NA T L E  
R E PA R A C JI NIEM .

P ary ż  11. s tycznia . (T eł. G. P .) 
W y k ry to  lu  w ie lk ie  n ad u ży c ia  p rzy  
dostaw ach  re p a racy jn y ch . S p ia w a  
ta nie jest jeszcze w szczegółach z u ­
pełnie w y jaśn io n a . U stalono, że z a ­
in teresow ane f irm y  n iem ieck ie  i 
francusk ie  bra ły  przy' dostaw ach  
w ielkie sum y p ien iężne do w łasnej 
kieszeni, nie rea lizu jąc  w należy ty  
sposób dostaw .

STRZAŁY W  SAMOCHODZIE.
(Do a r ty k u łu  n a  str . 7-mej.)

O s t r z e ż e n i e .
Niniejszem  podaję do w iadom ości Sz- Klijeuteli, że  utrzymuję w m ocy estrze 

żenię moje, iż nii? odpowiadam za prawdziwość peifnm  marki PARrUMS GA­
BON, P a iis . sprzedawanych przez sklep p-jrfumeiwjry

S. EN:S, we Lwowie, ui. Skarbkow ska 6.
F irm a  CARON e te  sprEiedaje w e F ra n c ji s*vyeh w yrobów  huntow nikom , lecz 

jodyaniif* sk lepom  detaJiiczinyni i  ty lko  w ogran iczonych  ilościach.
F im na C A R O N ” p o siada  w każdym  k ra ju  snj-lgo .p rz ^ ta w iic ię la , k tó ry  jest 

w y łączn y m  sprzedaw cą; a  powyższego. w yn ik a , że tow ar, sp row adzany  e^ -pąJŁ iię- 
oiem wylącrsieBo p rzedstaw icie la  ze ź ró d ła  n ieznanego , m oże być n ieoryg inalny .

Cdlcm odróżn ien ia  w  Polsce p raw d ziw y ch  w yrabojy  m ańki CARON, pocho­
d zących  w p ro s t z  fab ryk i, od falsyfikatów  lub sprow adzam W h z ijwatoliwego źródła, 
autw ntycane w yroby  m a n ii  CARON p o siad a jący ch  n a  opafcwwanńu slrtap ła . „SO R FF" 
o raz  owaąTBr.e są  i  o pa trzone  plombą, o z n ac za n ą  Iwleraimi „ J . S .“ o raz  „ P “ .

Jednioczdśniie .podaję do w iadom ości, że pmzeciwkio firm ie  * .  ENJS z a j 'sp rzed aż  
"perfum  m ark i CARON, ufa oipatehpychpow yżrajónid zn-alMni, jako pochodzenia 

nielegaitaegOi w ystępu ję  ija, m ogę sądow ą.
Ostajegaim Sz. Klijemitólę przed nabyw aniem  -perfum m aiki 'CARON, njfrópfla- 

dających n a  opakowaniu sjeimp.la ,,SORF“ , o iS t 'płoehby z li.lcrami „J. S .“ i „P“.
Jeneratny przedstawiciel i w yłączny sprzedawca na Polskę i w. m. Gdańsk 

Parfnpr GABON, Paris,

Juljan Saidendcrff, W arszawa, Krucz a 6.

Z W YSP SOŁOWIECKICH — DO 
POLSKI.

M oskw a, 11. s tyczn ia . (Tel. G. P.) Ze- 
.łsłany n a  w yspy  So low ieck ic  ks. S oko­
łow sk i w yw ieziony  zo s ta ł p rzez  w ładze 
so w jcck ie  Ijydr-oplnnem  i o d staw io n y  do 
M ińska, sk ąd  w raz  z ks. C im aszkiew i- 
czem  p rz y b ęd z ie  do  P o lsk i n a  p o d s ta ­
w ie  u k ła d u  o w ym ianę  w ięźniów .

FIA SK O  W E W N Ę T R Z N E J PO ŻY ­
CZKI SO W JEC K 1EJ.

M oskw a 11. s tycznia . (T el. G. P)
N iepow odzenie ak c ji w ypuszczonej 
na ry n ek  100 - m iljonow ej pożyczki 
jest zupełne. Prezes W szech z w. 
CIKa, K alin in , zw rócił się w zw iąz ­
ku  z  tern odezw ą w zy w ającą  w ło­
ścian Zw . Sowjeckieg-G do ak ty w n ej 
pom ocy ak c ji pożyczkow ej.

NADAL UCIEKAJĄ Z LITW Y.
W ilno, 11. styczn ia . (Tel. G. P.) W  

da lszy m  c iągu  n o to w a n e  są w ypadk i 
przekraczania granicy polsk iej przez 
jednostk i i grupy ludzi uciekających z 
L itw y kow . p rz ed  p rześ lad o w an iem  rz ą ­
d u  W ald em a rasa . W szy stk ich  e m ig ran ­
tów  p rz ek a za n o  do dysp o zy c ji o d n o ś­
nych w ładz a d m in is trac y jn y c h .

NOWA ORDYNACJA WYBORCZA 
NA LITW IE.

K owno, 11. sty czn ia . (Teł. G. P.) „U- 
n ite d  P re ss "  d o w ia d u je  się, że w, n a j ­
b liższym  czasie  m a  być w pro w ad zo n a  
d ro g ą  d e k re tu  now a ordyuacja w ybor­
cza do pa 'lam cutu. R ząd  W ald em a rasa  
zrezygnow ał z w prow adzenia zasady re­
ferendum  (pow szechnego g łosow an ia  n a ­
rodow ego) w sp raw ie  zm ian y  k o n s ty ­
tucji.

DRAMAT M AŁŻEŃSKI EM IGRAN­
TA RO SY JSK IEG O .

P a ry ż  11. st3rcz,nia. (Tel. G. P.) 
D onoszą lu z V ienue, że b. oficer a r-  
m ji W ran g la , Z azu lińsk i, s trzela ł 
k ilk ak ro tn ie  do sw ej żony, ran iąc  ją  
ciężko, poczem  popełn ił sam o b ó j­
stw o. Z azulińsk i dz ia ła ł w stan ie  
silnego ro zs tro ju  nerw ow ego.
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zakulisowa frymarka pod osłona
pięknych haseł.

JESZCZE DWANAŚCIE DNI. — GORĄCZKOWE TARGI O Ma NDATY. — POLSKI BLOK KATOLICKO ■ LUDO­
WY. — CO HOWI O NIM P. CHAGIft SKT? — OBURZENIE NARODOWEJ DEMOKRACJI — BEZ CEReJ kJn JI...
— ZDENERWOWANIE UNDOWCÓW. — ATAK „BIŁA" NA DRA INSLERA. — SMĘTNE NASTROJE.

Lwów, 12 stycznia.
fetni) Za d'wanaście dni wpływa 

termin zgłaszania list państwowych w 
Generalnym Komisariacie Wyborczym 
w Warszawie. Do tego czasu wszelkie 
przygotowania wśród. srtroralAtnś mu- 
sap, być ukończone. Przynajmniej z 
grubsza. Winny być zarejestrowane 
poszczególne lis.y państwowe, a ich 
skład osobowy podamy do w adomości 
komisji.

Tylko pięć -stroncieIw uczyniło do­
tąd zadość tym wymaganiom. Inne 
ni o adążyły jeszcze. Na przesa*kuś!esie 
wciąż stoją targi, ^ftatuiralnie o m an­
daty. A że cza® nagli, teirupc- rókowań 
zakulisowych nabiera coraz bardziej 
gorączkowych cech. Dobrze jJpaczę, że 
mało z -tego prizedtostajo się na ze­
wnątrz. Wyborca miałby wówczas wi- 
dowiato mocno nie budujące! Nie spra 
wljoiby mu to chyba przyjemnAsd, 
gdyby dowiedział feię. że za malowni­
czą dekoracją pięknych haseł kryją 
się namiętności poziome i że Łryrnai- 
czy sżę mm bez jego upoważnienia, a 
nawet wiedzy... Bodaj czy nie włośnic 
te refleksje wpływają na martwotę, 
jaką obserwują powszechnie w komi­
sji ach reklamo cy.in ych...

Jeden, z^ak ich  targów został osta­
tnio dobity. Po długich i żnntLiych 
rozmowach doszło ń i ;  iKuyrumitaia 
między Chrześcijańską Demokracją i 
Piastem. Objd te grupy stają do wy­
borów solidarnie pod firmą P o lsk ieg o  
Bloku Katolicko - Ludowego. PiWcs 
zarządu głównego Cb D.»jŁ Ghaciński 
zakomunikował o tem na zebraniu de­
legatów stronnictwa w Bydgoszczy w 
n a stępując ych sl ow ac h :

„Chrześcijańska Demokracja sto­
sując się do wskazań zawartych w  li­
ście pasterskim biskupów polskich, u- 
ttworzyła w1,letki htók wyboruzy yęśpól- 
nie z  Piastem, który poza*.ęTaupiemtyłi 
wszystkich żyw;ol%w polskich

oraz ich stosunek do państw a polskie­
go, wszystkie są, zgcldine w jedinem: 
Nie uznają komendy p. Dmytra Le­
wickiego.

Tak przedstawia się front wewnę­
trzny wśród Ukraińców. Ale i naze- 
w nątrz nie jest lepiej. Kontrahenci 
żydowscy zawiedli. Odżegnywują się 
od p Grynbaum a i energicznie kw e­
stionują autentyczność jego pełnomoc­
nictw.

Na debilek w  ostatniej prawie 
chwili Undo otrzymało nowy cios. Pi­
smo żydowskie „Der Morgen“, propa­
gujące hasała bloku mniejszości naroJp- 
wych na terenie Wschodniej Małopol­
ski przeszło w ręce przeciwnika teg-u 
bloku p. Reicha. I jakby na ironję do­
dano do tej transakcji zastrzeżenie, iż 
obowiązuje tylko na trzy miesiące. Za­
tem przez cały okres wyborów. Jak

gdyby później było to pismo komukol­
wiek potrzebne.

To też „Dilo" nie kryje swej iryta­
cji i  w dlwóch kolejnych numerach 
atakuje z  tego po wodu współwłaścicie­
la wydzierżawionej gazety b. posła 
Inslera.

...,,Or d!r. Insi er — pisze „Dilo" — 
to wielki prycypiaJiBta. Plrowadzi z 
Reichowcami walkę na życie i śmierć, 
ale w  praktyce zdąża, do tego, by Reiicih 
zdobył przy pomocy jego organu jak 
nejmęcej mandatów"...

Zacytowaliśmy ustęp nayojjlęknrej- 
szy. Jest w  nim ironia, ale przynaj­
mniej bez dziegciu. Nie initeresuCią nas 
bowiem impertynencje adresowane do 
p. Inslera, ale idzie nam o scharakte­
ryzowanie nastrojów w obozie Undow- 
sldm. Są one — jak widać — niewe­
sołe...

M Y D ŁO do go­
lenia „ T L E N “ w cenie zł. 1’20 za la­

skę, wystarcza p r z e c e ­
nie na pół roku. — —

Trocki do Astrachania
Rakowski nad Morze Bi^łe.
STA LIN  RO ZSY PA Ł O PO ZY C JĘ PO  NAJODLEGLEJSZYCH

W E R T E PA C H .

lidoich, ma na celu zatarcie antago­
nizmu między miastem i w<ua".

Na ten konientanz p. Chacińskiego 
oburzył się mocno Związek Ludowo 
Narodowy. Połuki hl»k -katolicki bez 
Naro-dcwej Demokracji! Z zupetnem 
pominięciem tego s tren nic twa! Jakże 
to ? — woła rGazeta W arszawska Po- 
nrna":

...„Więc M skupi polscy Ttawnly- 
wwłi do ufwoinzpuift bloku Ch. D. z 
Piastem? Bą-r-tteo to cókawu ńii-:er- 
ipretacja wsrwaipi/ do ioihicgo biotu 
JwdoKcko-iwwlnwcgo. Co za w do- 
diaiku wysokie m niem anie o sobie : 
ciptyimiizm, żooGh. T). z P-i-aslrM u- 
twcraiyla „wielki" blok wfj/.cwc-zi£. 
który nic tylko „stop ki ws-ży&skśc ży­
wioły polskie kak^Swtie", ajc „ma na 
celu eata-rcie flin-iissjnnizrnów poumymB; 
miastem a wsi-ą".
Wsp61c.zm-.iemy donrawsĄ* z panami 

z ul. Zgody. Tak bez ct’H m ońjf zosta­
ły im wyrh-ane hasła, rlraikonailc na­
dające się do kampanii wyborczej, a 
samych pozostawiono na lodzie' Kon­
kurencja stanowczo nioP-.zciwa. R in­
na być ścigana karnie. Go najmniej jak 
podrabianie cudzej etykiety.

*
Undowcy są mocno zdenerwowa­

ni. Wśród U kM ńcćw  roztucie. .Uro­
dzaj tam  na paFtjc obfity. 'Mnożą się 
■wprosi jak grzyby po Mówzlu. I I ł  z 
względu na z ® * l!c n ir .  &-połecme 
tych przeróżnych frakcyj i frakcyjęk

M oskwa IŁ  stycznia, (Tel. G. P .)
! W  sp raw ie  cflpkońsikiego postępow ą 

ijia  rządu .sowjeęhiego w obsc p rzy - 
i w ódców  opozyc-ji. „U nited  Press** 
| donosi:
i Oprócz Trockiego deportowa- 
i nycli zostanie n ie 29, lecz 51 przc- 
! ciw ników  Stalina. M iędzy n im i je -  
j d n ak  nic z n a jd u ją  się ani K am ic- 
I niew, ani Z iuow iew . D eportow ani 
j zostaną odstaw ien i na przeciąg 
! trzech lat do m iejscow ości, przew a- 

k a to -^ żnje oddalonych o kilkaset k ilom e­
trów od w iększych m iast. O trzy m y  ­
w ać on i będą od rząd u  po 9 rubli 
m iesięcznic. Część d ep o rto w an y ch  
z n a jd u je  się ju ż  w  drodze.

Trocki ma kię udać z polecenia 
rządu sow jeckiego dc gubernji a - 
strachańsbiej. O św iadczy ł on je d ­
nak, że uw aża sw oją obecność w

M oskwie za nieodzow ną, przyczem  
zaznaczył, że tylko gw ałtem  uda się 
odstaw ić go do Astrachania. Były 
poseł sow jeeki w  P ary żu , R akow ­
ski, depo-rlowany został nad m orze 
Białe.

.Berlin, 11. stycznia. (Tel. G. Pż 
Wiadtfuijść o zesłaniu ó-ł przjteyód- 
i w  Wopycji komunist. wywołała na 

| lamach, prasy niemieckiej duże w rt-
I źt-mćr. ... .. i ■

Deutsche Allg. ZcyjuTig" podaje in- 
I fu j i i lc K z  powołamem sip na miaro 
j dajne kota sowieckie, iż ci ozlonkowie 
! opozycji, którzy piiblicziuo odwołają 
j --we' zapatrywania będą mogli w dal - 
j szVin ciągu p^ostać w Moskwio. Za- 
1 rządz©r.iRi represyjne zastosowane 
! mają być jedynie do tych. członków 
j opozycji, których rząd sowjeeki uwa­

ża za element niebezpieczny

Przerachowanye taryfy celne].
PODWYŻKA WYNIESIE 72 PROC. OD 1. LUTEGO.

!>f.e
zvr;;
uad
rachowanie dotąd obowiązującej tary­
fy celnej. Obecna, taryfa zbudowani 
jest na kalkulacji dolara wedle kursu
5.18 zl. z c-ry \Y1. Grabskie®, pod-

0  eietonem od naszejro Korespondenta), 
styA rua. ćps). Wo- j czah gdy 'hbe ’me ustawowy kurs wy­

nosi 8.91. RóżnGda ta. spowodowała 
Yiim skathn do podniesienia obecnie 
obowiązującej taryfy celnej, przyczem 
podwyżka wynosić bedzie 72 proc. — 
podwyższona taryfa coliia wajdzi-c-w 
życie z 1. lutego br.

Wartszawa, f.l
MailcT-zSgji waluty polH iej w 

:}xfu z nożyeZiką ttnic-ryfcarlską,. w 
szysn czasie ma nastąpić prze-

Otwarcie grobowca pani Tsjtankhamenoweji
SIĘ, ŻE ZŁODZIEJEOKAZAŁO 

Kair, 1.1. stycznia. 'Tel? G. Ib; 
SM as^tou.Kiji szeregu przcdftbwicicli 
władz i |n«lytuTJP .naukowych olwar- 
lu ,^ _ C  i  komorę grobowca Tuta.uk- 
bąuseua, przyc^sun okazało się, iż 
z n a jd u ją c*  s ię  w  tóef u n e d m io ły  były 
w wielkim nieporządku, powywraca

WYPRZEDZILI UCZONYCH.
uf- i piyrtrzrzucane, wobec czego istnie­
je -przyjiijszgzjsnii', że wkrótce po po- 
.•lKKW8«iu zwłok, grobowiec został 
nawiedzony przez złodziei, których 
jednak m usiał ktoś spłoszyć. \y k<>- 
morćM znalezi-ario fcótew^kie łoże mai 
żonki Tutankhamena, W nogach loża

- Montanowa- 
letka Sprzeda?!

w znanym  m agazynie
m ód i koit*eKcji ::

A M E R IC A N  H O U S E
LWÓW, KOPSrniRa 5. Te!. 44-78. 

C e n y  k o rz y s tn e !

znajduje się wspaniała statua lw a . 
Znaleziono również wachlarz ze stru­
sich piór i wielką drewnianą skrzy­
nię? wypełnioną po brzegi małemi po­
sążkami, które -według obyczaju wkła 
dano zm arłym  do gro-bów. Znaleziono 
również półkoi ne kosze wypełnione 
żywnością, m. i. kosz z daktylami, 
które zachowały się zupełnie dobrze. 
Natomiast niestety nie znalezione 
żaunych pisemnych dokumentów.

 o-----
LITW INI BIJĄ SIĘ MIĘDZY SOFA.

Krwawa utarczka przez pom yłkę.
W ilno, 11. s ty czn ia . (Tel. G. P.) W  o d ­

ległości k ilk u n a s tu  k ilo m e tró w  od pasa 
g ran iczn eg o  po  s tro n ie  litew sk ie j w oko 
licy Zosiel dosz ło  do  s ta rc ia  pom iędzy  
oddziałem  lit. straży pugranicznej a gru­
pą szau lisów . Szau lisi zau w aży w szy  o d ­
d z ia ł u z b ro jo n y  d a li bez u p rz ed z en ia  
k ilk a  salw . W y w iąz a ła  się  d łu ższa  w a ­
t a .  poczem  d o p ie ro  w y ja śn iła  się p o ­
m yłka .

 O----
TITULESCU U STRESEMANNA.

Berlin, 11. stycznia. (Tel. 3 . PT
-U jnifte spraw  zagrań. Rumumji Ti-
Ijjpescu bdwdedzi m inistra Straseman- 
n;il w  Berlinie w  połowie lutego br.

10 DOMÓW GROZI RUNIĘCIEM.
B erlin , 11. sty czn ia . (Tel. G. P.) W  

d z ie ln icy  C h flrlo tten b u rg  10 w ielk ich  do 
m ów  4-p ięlrow ych , z b u d o w an y ch  p rzed  
k ilk u n a s tu  la ty  n a  te re n ie  zasypanego  
s ta w u , z a ry so w ało  się ; g ro żą  o n e  ru n ię ­
ciem . P o lic ja  b u d o w la n a  ro zp o częła  p o ­
sp ie szn ie  a k c ję  re p a ra c y jn ą , jed n a k że
ja k  się z d a je  n ie  d a  to  p o żąd an y ch
sk u tk ó w .

W  D A LM A CJI L U D Z IE  GINĄ Z GŁODU 
B elg rad , 11. styczn ia  (Tel. G. P.) W  

o k ręg ach  d a lm a ty ń sk ic h  na sk u te k  t r u d ­
n ośc i tran sp o rto w y ch  p a n u je  głód. W  
k ilk u  m ie jsco w o śc iach  sk o n s ta to w a n o  
w y p ad k i śm ierci g łodow ej. Z arząd zo n a  
p rzez  w ładze a k c ja  dostarczania bezplat 
nej żyw ności z B a n a łu  d o tą d  jeszcze  n ie  
m og ła  d ać  re z u lta tó w  w obec n ie liczn y ch  
p o łączeń  k o le jow ych .

SZM IDT PO SŁ EM  SO W . W  RZYM IE. 
M oskwa, 11. styczn ia . (Teł. G. P.) 

P rzed staw ic ie lem  so w jeck im  w R zym ie 
po  p rzew lek ły ch  ta rg a c h  m ia n o w a n y  zo 
s ta ł .Szmidt, m a te m a ty k  7, w y k sz ta łce ­
n ia , od n ied a w n a  cz ło n ek  p a rtji  k om un .

ZNÓW  ZA G IN ĘLI LOTNICY. 
L o n d y n , IŁ  s ty czn ia . (Tel. G. P.) Z 

W ellin g to n  do n o szą , że d w a j lo tn icy  u- 
siłu jący  p rze lec ieć  t  A u stra lji do  NoWej 
Z cląm łji, zag inęli po  :M j p/,f godz in ach  
lo tu  p rze lec iaw szy  14-00 m il. R ozpoczęto  
p o s ru k iw ą n ia
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usi3 marsza takiego 'iifc
z :L Ratajem, Chacińskim i Witosem na cze

(T elefonem  od nas/eem  korespondenta).
Warszawa, 11. stytipnia. (ps). Pre- 

zydja zblokowanych stronnictw  Ch. 
11 i Piasta mstalaoąf lief ĵ, kandydatów 
■do przyszłego Scymu i Senatu. Pia- 
stowcy ułożyli już swoją listę, piizy- 
czem kandydaci rozdziale ni Zostali na 
fcarę kalcgoiąj: takie, które m ają figu­
rować na czołowych miejscach, takie, 
któ rym. przyznano miejsca środkowy 
mające -pewne szanse i wreszcie bez­
ładzie jne m i ej jeica końcowe. Poza ta n  
kilka rnąndatów na miejscach t. zw. 
pewnych zarezerwowano do dyspozy­
cji zarządu głównego.

Lisia państwowa Polskiego Bloku 
katolickiego je,sit już mniejwięcej usta- 
nowiona. Bodzie ona przeipla-tana Pia- 
Kyyce.m i Chadekiem. Lista państwo­
wa do Si-.mu na pie-rwgzem miejscu 
ma Maisz. Rataja, na długiem miejscu 
prezesa fi;. B. Cliacóskiego, na trze- 
ej;ni Wincontogo Witosa, na c-zwar- 
teni wicem,arsz. Sejmu Gdyka.

Bardzo ciekawie — jeżeli, chcclzi o 
polityczną stronę — przedstawi a [siej 
lisia senacka tego bloku. Pierwsze 
miejsce przyznane zoslalb 1). premie­
rowi prof. Cezaremu Ponikowskiemu, 
k '6rv tym. razem jest firmamentem 
Chadecji, drugie miejsce przypada w 
udziale rektorowi Uniw. kraik. prof. 
Marchlewskiemu, który jest SHwiu 
firmamentcąi Piasta. g Na Irzociem 
miejscu znalazł się b. sen. prof. Poli­
techniki lwowskiej Tłmllie (Ch D.j), 
na czwairlam b. sen. prezes głównego 
urzędu ■sfatyptyiciz-nego jttrojU Buzek 
jPiast). Tak więc pierwszo' 'cztery na­
zwiska są zajęte przez profesorów 
szkół wyższych.

ZAKOŃCZENIE z j a z d u  w o j e ­
w o d ó w .

(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)
W arszaw a, 11. styczn ia , (ps) Z jazd  

w ojew . p o św ięcony  o m ó w ien iu  a k tu a l ­
n y ch  zag ad n ień  w yb o rczy ch  zasad n iczo  
w yczerpał sw oje tem aty jeszcze  w c iągu  
p o n ied z ia łk u , w sk u tek  czego j lź ę ić ' w o ­
jew odów  p o w ró c iła  do sw ych  w o je ­
w ództw ,

FATALNA SZÓSTKA.
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

W arszaw a, 11. styczn ia , (ps) W  c iągu  
d n ia  dz is ie jszego  n ie  zg łoszono  jeszcze 
ż ad n e j d a lsze j lis ty  p ań stw o w e j w g łó w ­
n e j k o m is ji w yborczej. Ż ad n e  ze stron­
nictw  n ie  zabiegało o n r . 6., k tóry p o ­
dobno uw ażają za fatalny w  św iecie  p o ­
litycznym . O 7-kę zab iega  NPR. (p ra ­
w ica), k tó ra  rów nież  ten  n u m e r d z ie rży ­
ła w 1922 r

TTPWT n u  w ^ iw w m s n ł .
(T elefonem  od naszego  k o re sp o n d en ta .)

Warszawa, 11. stycjsnia. (pefz. U 
kól rząctciwyćh czynione są starania 
ZR strony statystyków, aby w lokalach 

-Wyborczych umićtezczone „byłyt. diwie 
oddzielne urny. ni dna dla mężczyzn 
a druga dla kobiet. Ton system ma 
służyć jako maierjal porównawczy 
zwłaszcza co rlr> kobiet prrzy ustalaniu 
politycznego, zabarwienia wyborów. 
Decyzji n'o powtzięilc.

k o b i e t y  ż ą d a j ą  u m i e s z c z e n i a

KANDYDATEK NA LIŚCIE NR. 1.
W arszaw a, l i ,  styczn ia , (ps) O rg a n i­

z ac ja  w yb o rcza  k o b ie t pod  f irm ą  „De­

m okratycznego kom itetu  kob iet po l­
skich" zg łosiła  akces do lis ły  nr. 1. (Bez- 
p a r t.  k o m ite tu  w sp ó łp racy  z rząd em ), żą 
d a ją c  u m ieszczen ia  n a  lis tach  sw ych 
p rzed staw ic ie lek  d r. D aszyńsk ie j-G o łiń -

sk ie j d o  Senatu , zaś d o  S ejm u  m. i. Ma- 
r j i  Jaw orsk iej, d y re k to rk i  se m in a rju m  
n au czy cie lsk ieg o  w e L w ow ie, o raz  z n a ­
n e , d z ia łac zk i Jad w ig i B ogdanow iczo- 
w ej też ze L w ow a

„Zw ią ze k  Chłopski*1 w  M słoralsce.
NOWE STRONNICTWO Z HIP, ŚLIWIŃSKIM NA CZELE

Krakó#, 11. -stycznia. (Tel. G. P.) 
Odłam Stronnictwa Chłopskiego na 
terenie Małopolski utworzył odrębną 
grupę, która idzie do wyborów pśo- 
bno, wnosząc listę państwową pod 
nazw ą Związek Chłopski współpra­

cy sejmowej z rządem Maisz. Fi*snd- 
skiego“. Na czele listy umieszczono 
na.zwisko iinż. Hip. Śliwińskiego ^  
Lwowa, n a  Iifcbe senackiej dra Szy­
mona Bema dzikowskiego.

B zpartyjny blok w yborczy kolejarzy
głosować będzie na listę rzędową.

Warszawa, i l  stycznia. (Tel G. P .) 
Prasa w arszaw ska doinósJE Wczoraj 
w godzinach wieczornych odbyła, się 
Tłonforencia międzyzwiązkowa orga- 
njiafcji pracowników kolejowych. W 
reż&tacie ożywionyc* narad  postano­
wiono utworzyć bezpartyjny blok w y­
borczy zjednoczonych kolejarzy dla

współpracy z Rządem. Komitet wydal 
odcAwę podpisaną przez zarządy głó­
wne Związku pracowników kolejo­
wych, Związku drużyn konduktor- 
akich, grupę inżynierów kolejowych 
oraz szereg wybitnych osób z kilku­
dziesięciu ośrodków kolejarskich.

Pi?.ymys9we z w a la n ie  chorób 
wenerycznych

PRZYMUS LECZENIA SIĘ CHOREGO I OBOWIĄZKI LEKARZA.
* .  . -V  • ’ ii i-: , |-r ■ (J ł H ’

W arszawa, 11. stocznia. (ps.) | k arze  obow iązani są zgłosić \v!a- 
G cncra lna  d y rek c ja  służby  zdrow ia  I dzom w y padek  choroby .
w ygolowW a już  p ro je k t ro zp o rzą ­
dzenia o zw alczaniu chorób w enery­
cznych. N ajw ażn ie jsze  zasady  są 
podobne do  stosowalnych p rzy  zw al­
czaniu  in n y ch  chorób zakaźnych . 
R ozporządzenie w p row adza  d la cho 
rych obowiązek przym usowego le­
czenia się, przy  u n ik a n iu  w szy st­
kiego, co m ogłoby spow odow ać z a ­
rażenie in n y ch  ludzi. L ekarze, u 
k tó rych  się leczą w enerycy , m a ją  
u św iadom ić  chorego co do z a ra ź li­
wości choroby. Jeżeli ch o ry  nie prze 
strzegą p rzep isów  ochronnych , le ­

U slaw a p o lska  różni się od in ­
nych  podobnych  .tern, że zostaw ia 
kodeksów) karnem u sprawę kar za 
szerzenie zarazy. R ozporządzenie 
nak ład a  na pow iatow e zw iązki ko- 
m m nalne i gm in y  m ie jsk ie  zakłada­
nie szp ita li. R ząd bierze na  siebie 
jedyn ie  ak c ję  zw iązaną  z endem icz- 
nem szerzen iem  się ty ch  chorób, np. 
na P o d h a lu  i Polesiu . Pozatem  pro­
jekt rozporządzenia zakazuje w pro­
wadzania dom ów publicznych i do­
m ów schadzek

 o ——

BLOK RZĄDOWY ROŚNIE W SIŁY.
Łódź, 11. ątycznia. (Tel. G. °D 

Zwaąizek drobnych rolników wojew. 
łódzkiego i kieleckiego zgłosił swój 
akces do Bezpartyjnego Broku Współ­
pracy z Rządem.

Wilno, 11. stycznia. ((‘Tel. G. PD 
Okręg grodzieński PSL. Piasta wydał 
odezwę, wypowiadającą się za Piine- 
mi rządami w Polsce, które widzi w 

i obecnym rządzie Marsz. Piłsudskiego.
J Warszawa, 11 stykania. (Tel.. |i .  PD 
1 Podobno z listy Bloku Współpracy fzj 

Rządem ma być postawiona w lyodjzi 
I na pierwszem miejscu kandydatura 

ppułk. W acława Sokolewicza z 
MSWojsk.

Łódź, 11. stycznia. (Tel. G. P 
Łódzka NPR. prawica doszła do prze­
konania, że należy podjąć z Rządem 
współpracę. NPR. prawica nie wye 
stawiła je s z f lP  własnej listy wybór 
czej do Sejmu i Senatu.

KONFISKATA 16 WAGONÓW AMU­
NICJI.

B erlin , 11. styczn ia. (Tel. G. P.) W ła ­
dze celne  sk o n fisk o w ały  w czo ra j w p o r­
cie k ilo ń sk im  16 w agonów  am unicji 
p rzezn aczo n e j d la  p a ro w ca  no rw esk ieg o  
„A ker" . P rze sy łk a , k tó re j p o ch o d zen ia  
do ty ch czas u s ta lić  n ie  zdo łano  b y ła  za­
deklarow ana do Oslo, je d n a k  m ia ła  być 
p rz ez n ac zo n a  dla Chin.

POTW ORNY MORD RABUNKOWY  
NA G. ŚLĄSKU.

Rybnik, 11. styczn ia. (Tel. G. P )  Za­
m o rd o w an o  tu  dziś w  o h y d n y  sposób  
rzcźniK a F icę, k tó ry  z d ąż a ł n a  ta rg  b y ­
d ła  do  M ysłow ic. N ad ra n e m  w d ro d ze  
n a p a d li  go u z b ro je n i b an d y c i i gdy o d ­
m ów ił w y d an ia  go tów ki, zas trze lili go, 
p o d a rli n a  n im  do szczę tn ie  u b ran ie  
zm asakrow ali strasznie c ia ło  ofiary i 
zb ieg li, uno sząc  8.000 zł.

18 DEKRETÓW  ROLNYCH.
W arszaw a, 11. stycznia, (ps.) 

16. i 17. Mn. obradow ać będzie opi- 
n jodaw cza k o m is ja  ro lna  d la  ro z p a ­
trzen ia  18 projektów dekretów Pre­
zydenta Rzplitej w y słan y ch  do zao­
p in io w an ia  przez Min. reform  ro l­
nych.

Każuy powinien zostać 
członkiem L. 0. P. P.

Nasza najukochańsza siostra i szwagrowa

z Jafyuzowerów

Dera KestenDanmouia
wdowa po b h . Adolfie Kestctnbaumie

prokurzyśeie Z akładów  C eram icznych L. i C. H ardm uth S. A.,
w e  L w ow ie,

zm arła po d ługich  i  c iężk ich  cierp ien iach  dnia 10. styczn ia  
19*28 r. p rzeżyw szy  la t 39.

Ma obrzęd pogrzebow y, k tóry  odbędzie s ię  w e czw artek  
dnia 12. s ty czn ia  1928 o godz. 2-giej popołudn iu  z dom u ża ­
ło b y  przy ul. K opernika 29 a na cm entarz żyd ow sk i zapra­
szają  w szy stk ich  k rew n ych  i znajom ych, w  n ieu tu lon ym  żalu  
pogrążeni

* n i  i Jizet M k lo u i ie  z rodzina.
Lw ów , dni i 11. s ty c z n ia  1928.

Ifieziuiilfłe tanie periumii 
p. Enisa.

Wykrycie nadużyć ek&rLowych.
Lwńw, 12 etyczni a.

(—\  Wczoraj urzędnicy Izby skar­
bowej i Dyrekcji ceł w  asystencji po­
licji przeprowadzili rewizję w składzie 
perfum S. Enisa przy uli Skanblkowstkiej 
6, gdzie zakwestionowali dłuży trans­
port perfum „Carona“, przemyconych 
z Francji do Auislbrlji. Enis opłacał mi­
nimalne stawlki celne, gdyż zam.ast 
12 tyś. zl. za ostatni transport, aaipła-. 
d ł  tylko 900 zł. Niewątpliwie stał en 
w kontakcie z którymś z urzędników 
urzędu celnego.

Na trup nadużyć w padł gen. za­
stępca ,,Garona“ na Polislkę p. Julyan 
Seidendokf z Warszawy, któremu po­
częli się stkarżyć jego cidłJiorcy, że p ła­
cą za te perfumy wyższe ceny hurto­
wnie, aniżdli Erri^-lprzcdaje je defajli- 
czuie. P. Seiidendiorf stwierdził, że le­
w ar Enisa n it jest oryginalny, gidyż 
nic posiada odpowiedniclfcznaików na 
opakowaniu. a pozatem Enis oplafa 
lak niskie cJó}*c może następnie per­
fumy spjReiłać znacznie taniej.

Enis za nadużycia odoowiadać bę­
dzie przed wladlzą karno-skarbową.

— —u------

i
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Z  M iejskiej Rady Przybocznej. co chodzi, a dowiedziawszy się o tre­
ści rozmowy, zaofiarował się z kup-

Światła i cienie dodatkowego
b u d ż e t u  gminnego.

NAW ET T E  KLUBY, KTÓRE OŚW IADCZAJĄ SIĘ ZA BUDŻETEM , NIE SZCZĘDZĄ KRYTYKI. —
SPRAW Y TEA TR A LN E CO MÓWI KOMISARZ STRZELECKI O SW EJ POLITYCE. — GLOSOW A­

N IE  ODŁOŻONE DO 21. BM.
sze 3 miesiące sezonu

wyniósł 311 tys. zł.
(w roku poprzednim za ten sam czas 
ty lk o  160 tys. zł.),

Horn. Strzelecki 
dłuższe wywody 'poświęcił sprawit 
teatralnej, twierdząc, że w dalszych 
miesiącach deficyty się zmniejszą 
i będzie ie można zredukować do 30 
tyB. miesięcznie taik, że roczny defi 
cyt ograniczy się do 650 tys. zł. 
przyozom trzeba będzie 

zwinę ć oaerę 
Dalej uzasadnia konieczność nałoże­

nia podatków przedstawionych przez re­
ferenta Komisji budżetowej.

W  spraw ie Targów W schodnich za-

niem , że n ic  chce prow adzić w ygodnej 
polityk i kom isarsk iej na krótką m etę  
bez liczen ia  się  z żyw otnym i in teresam i 
i z przyszłością  m iasta.

N astąpiły odpow iedzi referenta bu­
dżetow ego, a następ nie  kom . Strzeleck i 
po  k o n fe re n c ji  z p rzew o d n iczący m i k lu ­
bów  ośw iadczy}, że ze w zględów  form al­
nych glosow an ie

odbyć się  n ie m oże, 
poniew aż bndżet m usi być w yłożony do 
przeglądu na dni 14-cie przed uchw alą. 
W obec tego naznaczy} następne p o sie ­
dzenie na sobotę 21. b o .

W reszcie Kada P rzyboczna uchw ali­
ła jednogłośn ie  do delegacji na w alne  
zgrom adzenie i posiedzen ie Rady nafl-

znaczyl, że należy podtrzym ać je w la- j zorczej K opalń Jaw orzn iańsk ieh  (w k tó -
tach najb liższych choćby kosztem  pew- rych  g m in a  m a  z n aczn e  u d z ia ły ), zapro-
ny ch  ofiar. sić b. w iceprezydenta dra Schlcichera,

Kom. S trze leck i zak o ń czy ł o św iadczę- ja k o  g ru n to w n eg o  znaw cę te j sp raw y .

Zagadkowe zniknięcie pieniędzy
z kesy magistrackie].

URZĘDNIK PODEJRZANY O DEFRAUDACJĘ, UWOLNIONY PRZEZ SĄD.

L w ów  12. stycznia.
(jp .)  Na wezora jszem  posiedzę- : 

n iu  Tym cz. R ady P rzybocznej d ru -  ; 
g iem  z rzędu, pośw ięconem  p rz e d - j 
łożeniu  dodatkowego budżetu zw y ­
czajnego na ostatni kwartał roku 
budżetow ego, o d  raz u p rzystąp iono  
do dalszej d y sk u s ji nad re fe ra tem  
dra Brzeskiego.

P ierw szy  zab ra ł głos r. prof. Ko­
złowski. M ówca odczytał szereg rc - 
zolucyj p rzed staw ia jący ch  stosunk i 
klubu gospodarczego do przedlożen  
finansow ych. Klub gospodarczy u- 
waża, że budżet dodatkowy jest sm u 
Iną koniecznością. K rylyjkuje bra­
ki gospodarki m iejskiej, w y raża jące j 
się zw łaszcza w  deficytach teatral­
nych, w y łyka m ałą dochodowość 
przedsiębiorstw i m ają tk ó w  m ie j­
skich, s tw ierdza , że obciążenie po­
szczególnych g rup  gospodarczych 
nie jest racjonalne, pon iew aż 'o b a r­
cza pew ne ty lko w arstw y . M imo (o 
k lub gospodarczy, b iorąc pod u w a ­
gę konieczność załatw ienia sprawy  
budżetu i nie chcąc u tru d n ia ć  p. 
kom isarzow i p racy , będzie głosow ał 

za budżetem  
dodatkowym , pozostaw iając człon­
kom w olną rękę w  głosow aniu nad 
poszczególnem i pozycjam i. N ako- 
niec k lu b  w yraża  nadzieję , że przy­
szły budżet będzie w olny od podnie 
słonych obecnie zarzutów.

Z kołeji r. dy r. Rozwadowski, 
im. k lu b u  Gh. D. ośw iadczył się za 
budżetem, jednakow oż w skazał na 
potrzebę zm iany system u gospodar­
ki m iejskiej na przyszłość w tym  
k ie runku , a b y  w zm ocnić dochodo­
wość z przedsiębiorstw m iejskich i 
z m ajątku gm innego. Uważa za ko 
nieczne u tw orzen ie  kom isyj facho­
w ych, kilóreby zb ad a ły  p row adzenie  
p rzedsięb io rstw  i u zd row iły  gospo­
darkę, jak o  leż zb ad a ły  kontrakty 
dzierżawne m ajątków  m iejskich.

Mówca wykazywał
braki w szkolnictwie, 

sm utny stan gmachów szkolnych, po­
ruszył sprawę teatru, oświadczając g:ę 
za wydzierżawieniem ich z uda:cle­
niem subwencji p-rizez gminę. Co Oo 
Targów Wschodnich, to winne oue być 
przedsiębiorstwem samcu wystarcz a' -
nem.

R. Bilbel imieniem knupieclwa z w ró ­
cił się przeciw ciężarom, jakie przed­
łożenie budżetowe nakłada na knpie- 
ctwo, przemysł i rękodzieło, przeciw 
opłatom drogowym, zwiększonym o- 
plalom od patentów, dumagaf-ąc ssę 
przedoirszyG kiem skreślenia podatków 
dla drobnych kupoów, rzemieślników 
i drobnych szynkarzy. Mówca wska­
zywał na inne źródła dech od ów : zba­
danie kontraktów majątków miej­
skich, podatek od niezabudowanych 
gruntów ilp.

R. Szczyrek na podstawie cyfr 
twierdził, te dotychczas podatki lwow­
skie były w lwiej części podatkami 
pośrednimi, spadającymi największym 
ciężarem na ludność u b o g ą . Mówca 
przychyla s;ę do wniosku, by uwolnić 
od wyższych opłal najbiedniejszych 
kupców, rękodzielników i szynkarzy, 
zwraca się ostro przeciw obecnej go­
spodarce teatralnej, przetaczając, że 
w tym roku deficyt teatralny za p.erw-

Lwów, 12. Stycznia.
(— ■). Przed Senatem III. odpowia­

dał wczoraj 30-letni Tadsusz Adolf 
W clański, b. prowizoryczny urzędnik 
Magistratu pod izurzutem sprzeniewie­
rzenia. Gdy w październiku ulb. r. Iz 
ba obrachunkowa Magistral/u oilwotpzy- 

! ta oddzielną kasę podatkową dl!a kilku 
dzielnic. Wolaiiskiomu powierzono sta- j 
nowisko kasjera. Preez pierwszy mie- I 
siąc było wszystko w porządku, aż 
dopiero ostatniego dnia tego miesiąca 
Wolański oświadczył przełożonym, że 
ma w kasie brak 3.571 zł. 45 gr. Na

pytania nie mógł dać odpowiednich 
wyjaśnień; przypuszczał, że chyba 
ktoś skradł mu pieniajdize przez okien­
ko. Kilka razy prosił o zakrętkę db 
drzwiczek, ale mu jęj nie dano. Jed­
nakże w ładze magistrackie Woliańskle­
go natychm iast zwolniły, a zarazem 
doniosły o fakcie prokuraturze.

Na wczorajszej rozprawie oskarżo­
ny bronił się podobnie, a wobec braku 
dowodów winy trybunał uwolnił go 
od winy i kaiy. Oskarżonego bronili 
a iw. dr Zarzycki.

neun owego zegarka, przyczem zapro­
ponował, aby się razem udali do 
bramy. P. Polkef uw ażał, że go ta 
<vała spraw a -zupełnie nie interesuje 
ale ów „akademik" nalegał, aby mu 
towarzyszył, gdyż boi się. aby nie 
padł

ofiarą oszualwa.
Niemal wciągnięty przemocą Pol 

kef znalazł się w bram ie jednej z ka­
mienic przy pi. Gołuchowskich. W 
chwili, gdy .ów ,yakademik‘‘ pokazy­
w ał zegarek rellektanlowi, zeszedł] 
z I piętra jakiś trzeci jegomość, który 
oświadczył, że zegarek jest wart 150 
do 160 zł. i jeżeli właściciel zechce 
udać się z nim do jego sklepu, to on 
go kupi.

Ale akademik nalegał, aby trans­
akcji dokonać w bramie. Kupiec, któ­
ry pierwszy zaofiarował chęć kupna 
wyszedł, a gość, który zeszedł z I. 
piętra zwrócił -się do Polkefa z proś­
bą, by wręczywszy akademikowi 100 
doi., udał się n a  II p. do mieszkania 
gdzie mu pieniądze zwróci. „Akade­
mik" poozął n a  Polkefa nalegać tak, 
iż ten wyjął 100 doi., które stanowiły 

cały jego majątek 
i dał oszustowi, otrzymawszy zegarek 
z łańcuszkiem, który — jak się oka­
zało następnie — był 2 podłego m e­
talu.

Otrzymawszy pieniądze „akade­
mik" ze spólnikiiem szybko znikli, 

j Dopiero po chwili p. Polkef stwier- 
j dził, że padł ofiarą haniebnego oszu­

stwa i zwrócił -się do policji. Równo- 
! cześnie podjął poszukiwania n a  w ła­

sną rękę i po kilku godzinach udało 
mu się

odnaleźć oszusta,
którego oddal w  ręce policji. Okazało 
się, że był nim niejaki Hersz Rosen­
berg recte Retteł, zawodowy oszust, 
już 20-t'O krotnie karany za  rozmaite 
przestępstwa. Wczoraj odpowiadał on 
przed s. Sokołowskim, który po prze­
prowadzonej rozprawie zasądził go 

i na 3 i pół mies. więzienia. Oskarżo­
nego bronił adw. dr. Szymon Weiss. 

 o------

Pierwsza adwokaika 
we Lwowie.

Lwów, 12. stycznia.
(—). Jak się dowiadujemy, w naj­

bliższym czasie szeregi palostry lwow­
skiej zasili pierwszy adwokat   ko.
bieta. Mianowicie w  dniu wczorajszym 
zdała egzamin apelacyjny (adwoka­
cki) z ogólnem odznaczeniem p. dr. 
Reiter-Silbeiscblagerowa i w najbliż­
szym czasie otworzy własną koncela* 
rję adwokacką. Bęidzie to zatem pierw­
szy adwokat - kobieta w Małopołsce.

Masowe kradzieżą skór 
w  „ P e ilis e ” .

L w ów  12. stycznia . 
(—) W łaściciele  fa b ry k i skóry  

i „Pellis" (ul. M ar cina 38) spostrzegli,' 
że ja k a ś  ta jem nicza  ręka dopuszcza 
się system atycznych kradzieży skor, 
w yrządza jąc  szkodę na dziesiątki 
tysięcy zl. W czora j rano poiltjer fa ­
bryki, Galanty, spostrzegł leżące
dw a d u że  zw oje skóry, p rzygo tow a­
ne do w yniesien ia . 'P o licja u rządziła  
zasadzkę i n iebaw em  u jrzan o  robo­
tn ika  Si. K u r ty cza, zam ierzającego- 
oba bale skóry , warlośr.i p o n ad
1000 zł. w ynieść. K urtycz, lcióry nie-

Gdy Czuba ma w czubie...
NIEPRZYZW OITY AW ANTURNIK PODZIĘKOW AŁ P. M ETRAJE- 
ROWI, DAJĄC MU PO GŁOWIE. -  POKOPANY POSTERUNKOW Y. 

AUTEM DO KOZY
L w ów  12. stycznia.

( —) P rzed  sędzią Sokołow skim  
odpow iadał w czoraj za p iek ie lne  a -  
w a n lu ry  n ie jak i M ikołaj Czuba, l i ­
czący lat 20. Oto C zuba w dn iu  14. j sp row adził au to  i 
g ru d n ia  ub. r. w ieczorem  s tan ą ł o - i k ilk u  p rzechodn iów  
bok synagogi przy  ul. S zajnochy  i 
robił coś, co słusznie oburzy ło  p rze ­
chodzącego Jak ó b u  M etra je ra . P. Me I Na w czorajszej rozp raw ie  oka- 
tra je r  w  grzecznej fo rm ie . zw rócił 1 zalo się, że Czuba ju ż  cz te rok ro tn ie  

i Czubie uw agę na  niestosow ność ! b y ł za ro zm aite  p rzekroczen ia  k a ra -  
! m iejsca, a  w ów czas Czuba zam iast j nv. wobec czego s. Sokołow ski zasą- 
] odpow iedzi p a ln ą ł go w głowę, tak , j dzi! go na  trz y  i pół m iesiąca  cięż- 
| iż M. zatoczy! się i om al n ic .u p ad ł. 1 kiego w ięzienia.

Na k rzy k  M etra je ra  p rzy b y ł poste­
ru nkow y , ale C zuba ta rg n ą ł się i 
na niego, kopiąc go i o b rzucając  o- 
hyd n em i w yzw iskam i. P. M elra je r 

p rzy  pom ocy 
a w a n tu rn ik a  

w sadzono do w ozu i zaw ieziono  do 
aresz tów  p o lk v  jnvch.

Nh

M n&tmM i l  za w laiirdiy
sprzedał rzekom o zMy zegarek frajerowi.

SPRYTNA REŻYSERJA UTARTEGO KAWAŁU ZŁODZIEJSKIEGO, UWIEŃ­
CZONA FEŁNEM POWODZENIEM.

Lwów, 12. stycznia. [ p s< żydowskim akademikiem i jedzie
(- Dnia. 28. lipea uli. r. na pi. ; ,i0 Palestyny na stadja, a nie mając

GoluchowskiMi obok przystanku cz,v 1 pieniędzy na podróż zamierza sprzo-
Febus Polkef, ni a j d»'"! w garek złrty z  kujon szkiem sa

Ute dala rów,
W  toku tej rozm ow y przystąp ił ja 

k ii drogi 'osobnik, który zagadnął, ,

kał na  tramwaj 
4'i s lc r  f a rm a c ji  z 1!r ••; m  M agio p rz w  
aląpil do .niego jakiś miody osobnik 
i  głosem zbolałym opowiedział, »'

w ątp liw ie  m ia ł spólników ,
z e z n a  w a ó

niecące
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Historia o itoktorze medycyny
i pannie, żądnej ożenku.

NIE BYŁ DOKTOREM, GDY SIĘ ZARĘCZYŁ, ALE ZCSTAJfc NIM, GDY SIĘ „ROZRĘ3ZYŁ“. —  BCLa ROWE ZA­
LICZKI NA FOSAG. — TATUŚ ZRYWA, CÓRECZKA NIE, — ODMOWA PRZYJA3DU NA AROAGCJĘ DAŁA NA­

RZECZONEMU BROŃ W "RĘKĘ. — NIE BYŁO OSZUSTWA, WIĘC OBWINIONEGO UWOLNIONO.
Lwów, 12. stycznia.

(—). Przed Senaitem sfcabbowyiiu 
poa1 przewodnictwem r. Ruippa odbyła 
się wczoraj rozprawa, która ze wzglę­
du na tło, oraz na osąby w  niej za­
angażowane, była bardzo interesująca. 
Dlatego też uważamy za ouowiąizek 
podać o niej; obszerne sprawozdanie.

Jatko oskarżony odlpowiadał dr. p. 
Marek Morgenstern, lekarz, oskarżony
0 zbrodnię osznsi-wa, którego miał sdą 
dopuścić przez wyłudzenie znaczndj 
kwoty pod pozerem przyrm czenia 
snałżenejfwtR

W listcpadizL 1923 r p. Morgen­
stern bawiąc we L w m ie , poznał za 
PtSredmUbwem pnzyjacieflia jp. Helenę 
Spege1, córkę Henryka Spiegia, czło­
wieka zamożnego. P. Morgenstern wo­
bec tego tsizviblko się zakouiał w  p. 
Helenie i wkrótce przyszedł do doinu 
jej ojca. i oświadczył sile o jaj rękę. 
przyazem przedstawię się jako doktor 
medycyny. P Spiegel oauł fonma.lifi| 
słabość dw słowa „dr." i uisłyiszaiwiszy 
że konkurent do ręki jego cóiiki pcisia- 
da ten zaszczytny; ty-tuł, zgodził się bez 
wahania. W miesiąc później odbyły 
się zaręczm y Murgeastoriua z p Hele­
ną Spieglówną,

Już następnego dnia po żAręozy- 
bach .przyszły zięć zwrócił w ę ' ctc^pnzy- 
szłego swego teścia z prośbą 

o małą zabtwkę 
na pezag i zaliczki te wobisra] regular­
nie praez dłuższy csas, tali, że m a  
ich urósł® du kwoty 843 doi B ylylby 
one wpływały dlo ftdeęizenii Morgen­
sterna w dalszym ciągu, gdyby naraz 
pewnego dinia p. Henryk:' Rpiićgal nic 
był się dowiedział, że przyszły zięć 
jego „na razio" nie jest doktorem i że 
ma jeszcze zdawać Bgsamina, a następ­
nie noiglryłikpwać-jsię na uniwersyte­
cie poi nikim.

Ta w adbmość podziałała na p. 
Spiegla de.pryurj iąco ? odmów 1 zięcio- 

dalszego kredytu, oświadczając,, że 
zosjiał oszukany

1 postanowił z nam zerwiać. JęAiaiko- 
wo-ż p. Helena oświadczyła tatusiowi, 
że nie zerwie z ukochany u  Markiem, 
ponieważ nie chce m-oć skandalu,

W międlzycżmsie p. MojSratisilern 
Wyjechał do Krakowa w celliu promo­
wania się i będąc p a  w  Kraikowie, 
Przysłał swej narzeczonej z uproszenie 
aa promocję, Jednak p. Helena zrezy­
gnowała z tej przyjemności, co dr. 
Morgenstern skwapliwie wyl orTystał, 
uważajac to niejako za „casus belli“ 
i oficjał nże

f f i t f z i n a r o i i  iiongresii 
w t m c  L

Sztokholm  w  styczniu.
( + )  W  roku ibieżącym w  Szw ecji 

odbędzie się szereg interesujących  
kongresów m iędzynarodow ych. A 
więc od 23. dc 27. lipca w  Sztokhol­
m ie obradować będzie około 800 ra- 
d.jnlogów  z całego św iata. W ygłoszo­
nych zostanie przeszło 100 refera­
tów z  driedr ny radjolerapji i t. p. 
Również w Sztokholm ie odbędzie się 
św iatow y zjazd kupców kolonjal- 
nych, a 18. czerwca zjadą się tam  
przedstawiciele geom etrów krajów  
skandynaw skich. W reszcie 14.— 19. 
sierpnia w  Gó'eLorgu obradować 
będzie kongres esperautystów.

z nią Zui wał.
Rozpoczęły się teraz pertraktacje 

tniędzj nim a niedoszłym teściem o 
zwrot 343 doi., iprzyczeim dr. Morgen 
storn objawił gotowość uddamia ich, 
jednakowoż zaraz tego nie mógł u~ 
czynić. P. Spiegel rozżalony stratą 
zięcia i pieniędzy uczynił do proku­
ratury

doniesienie o oszustwo

przez w yłudzejiie pieniędzy pod po­
zorem przyrzeczenia małżeństwa. W
jakiś cizas później dr. Morgenstern 
ożenii się z bogatą rozwódką i  dłużną 
aumę zwrócił p. Spieglowi, niemniej 
jednak prokuratura wystąpiła prze­
ciwko niem u z oskarżeniem.

Wczoraj dr. Morgenstern w towa­
rzystwie swego obrońcy adw. d*ra 
A*era bronił się przeciwko zarzutowi

oszustwa, twierdząc, że w owym 
czasie wprawdzie nic by! dozturmn,
kiedy oświadczył się p. Spieg’owi, ale 
miał nim niebawem zostać a po dru­
gie tytuł doktora nie jest przecie do­
brem materjalnem, lafcz tylko ideał- 
nem, zatem nawet podsizywając się 
pod maenależący mu się jeszcze tytuł, 
nie dopuścił się przez to oszustwa. 
Trybunał po naradzie przychylił się 
do motywów obrony i uwolnił oskar­
żonego od winy i kary.

Oryginalny w tej całej sprawie jest 
iakt, że oskarżony dir. Morgenstern 
wyszedł z całej historji czysty jak 
słońce, zaś p. Spiegel wraz z córką 
zostali zasądzeni na niszczenie grzy­
wny po 10 zl. za msjawietnie się na 
pierwszej rozprawie.

Król złodziei!
w e  W s c h o d n i e ;

hotelowych
?fełopcisce

ujęty we Lwcwie dzięki przypadkowi.
N IEPO ZO R N Y  SZLOMA R O SIN K ER  GRASOW AŁ N IEM AL W E  W SZ Y STK IC H  M IASTECZKACH POL­
SKI, OKRADAJĄC W  H O TELA C H  PODRÓŻNYCH. — P. K O E N IG O W I W YCIĄGNĄŁ Z POD PO D U SZ­
KI SPO D N IE , A ZE SPO D N I DOLARY. — „M IŁE SPO T K A N IE " NA UL. K R A K O W SK IEJ. — SZLOMA

GRA W AR JATA, A LE N IE  WYGRA...
L w ów  12. stycznia .

(—) W czoraj w  ręce lw ow skiej 
policji d o sta ł się n iezw ykle  n iebez­
pieczny p taszek  w osobie około 40- 
letniego Szlem y Rasirakera, pocho­
dzącego rzekom o z B iałej P o d la s­
k iej, za k tó ry m  bezskutecznie, poszli 

1 k iw ała  do tąd  polic ja  całego p a ń ­
stw a. T en to an an as , w yg ląda jący  
zresztą ni p o ż a rn ie ', a w każdym  
razie nie posiada  jący „ex te ricu r"  zło 
dziej a hotelow ego, k tó rzy  — ja k  
w iadom o — sa zazw yczaj podobni

do n a jw y tw o rn ie jszy ch  g en tlem a­
nów, u w ija ł  się od długiego ju ż  cza - 
su po ho te lach  m ia s t m n ie jszy ch , a 
n aw et po d ru gorzędnych  ho telach  
w ielkich  m ias t, dopuszczając się ol­
brzym ich  k radzieży  na gościach. 
P onad to  m ia ł jeszcze różne 

tricki złodziejskie.
Prócz p rzeb y w an ia  w  h o te lach  od­
w iedzał także domy żydow skie, 
gdzie przedstawiając się jako k a n ­
tor, uzysk iw ał noclegi, a  po tam w 
nocy sw y ch  p rzy g o d n y ch  oobroczyń

Sam oM Jsfjrn pfefegniarKi
w  s z p i t a l u  ż y d o w s k i m  w  P r z e m y ś l u .

PRZYCZYNĄ Z D E N E R W O W A N IE  Z PO W O D U  D O K U C ZLIW EJ
KOLEŻANKI.

C0ć nrszeigo’ 
Pi zem yśl w styczn iu .

W  tu te jszym  szp ita lu  żydow skim  
popełniła sam obójstwo pielęgniarka 
szpitalna Fryda Metzger ówna, k tó ­
ra też pom im o pom ocy i tro sk li­
wej opieki w czoraj zm arła .

P rzyczyną  desperackiego  czynu  
bł. p. M etzgerów ny, 18-letniej s ie ­
ro ty , było zniechęcenie do ż y c ia  D o,

korespondenta).
lej depresji p rzy czy n iły  się w  n ie ­
m a łe j m ierze  przykre stosunki służ­
bow e, na  k tó re  M etzgerów na sie u -  
ża la la  n ie  jed n o k ro tn ie  i op isała  je 
w liście pożegnalnym . D otkliw ie 
cierpieć m ia ła  nieboszczka z pow o­
du dokuczliw ości jednej z koleżanek  
zaw odow ych

II

j l
m
l i i u

WOŹNY OKRADZIONY Z PIENIĘDZY I WEKSJJ NA 29 1YS ZŁOTYCH. — 
ZŁODZIEJASZEK ZWRÓCIŁ PIENIĄDZE, ALE WEKSLE RZUCIŁ NA

ŚMIETNIK.
Lwów, 12. stycznia.

(—) 2. paźdiz. ub. r. przechodzi! 
Pasażem Mjkolascha 18-tó letni Ry- 
azaind HnkóWi woźny z firmy Dres! er 
i Synowie przy pl. Kapitulnym, ma 
jąc w  kieszeni płarazrza portmórietkę. 
oraz dwa weksle na kwotę 20 tys 
i 9 tys zł. W .Pasażu otarł się o niego 
notowamy złodziejaszek Józef Iwani- 
szyn i wyjął mu ową portmonetkę 
wraz z papinraini. Huków zorjentowai 
się j.odmaJc i pobiegłszy za Iwamiszy- 
nam naikłonił go do zwrotu portmo­
netki. O wekslach zupełnie zapom­
niał i poszedł dalej. Dopiero po pew­
nym czasie przypomniał sobie, że 
m iał weksle w. Me&zieni i  matyohnuaŁt

wrócił do Pasażu, ale Iwanisizyna nie 
spotkał. Wobec tego zawiadomił fir­
mę, a tia zwróciła się do poncji, która 
n a  podstawie rysopisu Jwaiuszyna 
aresztowała.

Złodziej przyznał się do kradzieży, 
ale weksli nie mógł zwrócić, gdyż. 
jak zeramał, widząc papiery o niezna­
nej treści, wyrzucił .je d o . kąia Pasa­
żu. Firm a D;rexler przez ogłoszenie w 
dzaienumkach unieważniła stracone 
weksle, M ś Iwam szyn powędrował\ 
do więzienia karnego, a wczoraj Sć- 
nat III po przeprowadzonej rozprawie 
zasądził go na 2 i  pół rnies. ciężkiego 
więzienia.

-o-

ców h an ieb n ie  okradał. W reszcie 
w czoraj we Lw ow ie pow inęła  m u  
s ić , noga i lo n a jzu p e łn ie j n iespo­
dziew anie, dzięk i p rzypadkow i.

Oto w nocy z 2. n a  3. bm . w  h o­
te lu  B łochf w  U strzykach  D olnych  
nocow ał przem ysłow iec d rzew ny  

1 Mojżesz Hbnig z Przem yśla, zam . 
przy  pk Nowymi pod 1. 4. W  są s ie ­
dn im  poko ju  te j sam ej nocy spal 
w łaśn ie  Szlom a Rosinker, k tó ry , 
gdy sąsiad  jego u sn ą ł tw a rd y m  
snem , zak rad ł się cicho do jego po­
koju i z pod poduszki w yciąg n ą ł mu 
spodnie, a z n ich  portfel, zaw iera­
jący 150 doi. i i.400 zł., poczem  nad 
ran em  niespostrzeżenie opuścił h o ­
tel. R ano p . H onłg  dopiero s tw ie r­
dził, ze zosta ł ok radz iony  i 

w szczął alarm, 
oczyw iście bezskutecznie.

Wczoraj p. Hónig przybył do Lw o­
wa i przechodząc ul. Krakowską, 
■ potka' się oko w oko z Ro imkerem, 
którcyo poznał jako swego -sąsiada 
hotelowego. Rosinker na widtolk Hóni- 
ga izmieszał gię i począł uciekać. P. 
Hcnig, który teraz jiuż mie miał żadnej 
wątpliwości, że spotkał apraiwcę kra­
dzieży, puscik się i?  nim w pogoń, a 
po killlku m inutach przy pomocy jed­
nego z przechodniów udało mu się Ro­
sinker a przytrzymać.

Sprowadzo-ny do wydziai u śled­
czego Rosfirker począł najpierw 

grać warjata 
i udawać że nie wie o co chodzi,. do­
piero po rewiiaji, gd-y rmaltaiono lesz­
cze n niego dolary, pochodżąice z tej 
kradizieży, wreszcie przyznał się.

Dalsze doichodizenia policyjne w y­
kazały, że oistaitnio popełnił on w Do­
bro mii u kitka kradzieży, dalej w Ro­
hatynie, w RrŁeżauacli i Przrmyśln. 
Również i we Lwowie do^nścił się 
szeregu zuchwałych kradzieży, do 
których zregztą. na raizie nie chce się 
przyznać.

Padziękcw ane.
Wszyisthiim kAwnym, przyjaciołom 

i Koajomyn), którzy naszemu Mężowi 
i Ojcu blp.

Drowi Hiauiycimr Schzenrlowi
Oididiaili fiscatn ią p rzysługę, a  nam  o f e o t i  
współczuaiie',. 'w yrażam y tą  drogą, serdecz­
ne pocuzaękowaniiB.
718 Ronsina*
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Z  sali koncertowej.
Koncert skrzypka Bronisława Gimpla.

Lwów, 12. stycznia.
Po przerwie blisko dwuletniej — 

okresie zapełnionym licznymi sukce­
sam i za granicą i dłuższym pobytem 
w Buenos Aires — wystąpił siedm- 
nosLolefcni, fenomenalnie uzdolniony 
skrzypek Br. Gimpel we wtorek 10.
b. m. ponownie na estradzie rodzin­
nego m iasta i wywołał wirtuozow- 
ekiem wykonaniem koncertu E-moll 
Mendelssohna oraz innych, par ex- 
cellence popisowych utworów Czaj­
kowskiego, Kreislera, Wieniawskiego 
i Paganini‘ego szereg zachwytów 
istotnie entuzjastycznych. Idealnie 
czysty jego ton nie odznacza się mo­
żliwie największym voluminam, lecz 
posiada liimbre o słodyczy mile wkra- 
dającej się do serca słuchacza, a ko­
rzystne wrażanie 'towarzyszące jego 
grze potęgują się do zenitu i zm ienia­
ją się w jednogłośny podziw audyto- 
rjum wówczas, gdy — po rzewnej 
kantylenie — zabiera głos zdum iewa­
jąca sprawność techniki, rozporządza- 
fąica bogatym arsenałem  niezawod­
nych środków: błyskawicznie rzyga­
nych, równiutkich pasażów, efektow­
nych pizzicatów i olśniewających 
często flażeoletów. Nie brak więc 
wszystkiego, czego tylko zapragnie 
dusza isłuchacza — notabene pod 
względem imponującego wydoskona­
lenia technicznego — a byłoby tylko 
d*o życzenia, by do airtyzmu już w y­
sokiego, lecz jednostronnie tylko u- 
względiniającego błyskotliwość gry, do 
sfaratjalo się proporcjonalnie szlachet­
niejsze, oparte na  imtelektualnem po­
głębieniu zrównoważenie tendemcyj 
artystycznych. Talent i  praca młode 
go wirtuoza wyczerpały już swe za­
dania i wydały rezultat maksymalny, 
lecz byłoby pożądanem, by domieszka 
wykwintniejszego smaku artystyczne­
go nadała jeszcze świetnym pod wie­
loma względami popisom utalentow a­
nego skrzypka nieco trwalszego i 
szczerozłotego blasku. Mam n a  myśli 
zbawienne zawsze dla młodych arty 
stów i d*o szczytu karjery prowadzące 
wskazówki któregoś z najwybitniej­
szych mistrzów stylu...

Brawurowo odegramy przez kon-

m m i  Merta Mit Me m m
przed atakami powietrznemi.

ELEKTRYCZNA MAPA WSKAŻE DOWÓDCY POZYCJE
NIEPRZYJA CIELSKICH.

AEROPLANÓW

Londyn, w  s ty c z n iu .

Ce) Przyszła obrona Londynu w  ra ­
zie raidu lotniczego, kierowana bę 
diaie, jak twierdzą eksperci, z pod­
ziemnej tajemnej twierdzy. Twier­
dza taika, ubezpieczania od ognia, ga­
zów, bomb i szpiegów, znana tylko 
nielicznym wtajemniczonym, zaopa 
trzona muisd być w żywność na  dłuż­
szy czas.

W jej wnętrzu znajduje się rozpo­
starta wielka mapa elektryczna, na 
której powstające i  znikające świateł­
ka oznaczać będą pozycje samolotów, 
reflektorów i dizuał. Bieg podniebny

nieprzyjacielskich aparatów  — bez 
wiedzy ich kierowników — przy po­
mocy deildtetnych rozmieszczonych 
przyrządów, znaceyć »is będzie linją 
świetlną na tei mapie A siedzący na 
podwyższeniu wódz armji lotniczej, 
przyjmując z zewnątrz sygnały tele­
foniczne i świetlne zręcznych i umie­
jętnych swych operatorów, z tej kom­
naty kierować musi losami walki. 
Zwycięstwo w niej przypadnie tym 
w udziale, którzy do tej chwili po­
siądą jak największą wiedzę z zakrc- 
su wójny gazowej, chemicznej i po- 
wietrznej.

wskroś muzykalny, prawdziwie arty­
styczny, idealny wprost akompania- 
lór. pianista p. Karol Gimpól przy­
czynił się w wysokim stopniu do oka­
załych sukcesów wtorkowego wie­
czoru.

Utalentowany skrzypek —̂  w przy: 
szłości prawdopodobnie jeden z naj­
znakomitszych wirtuozów — musiał 
dorzucić na ogólne żądanie mnóstwo 
utworów nadprogramowych i doznał 
jak najserdeczniejszego przyjęcia. 
Sala Tow. muzycznego była szczelnie 
zapełniona. ? r . Nenfcanser.

N A D E R  Ł A N  E.

Mion# ir# mienili dziecince.
PKUKOCZA W IZJA MATKI I JEJ  

L ondyn, w sty czn iu .

(~j-) S łynny  p isa rz  M aeterlinck p o ­
d a je  n a s tę p u ją c e  zd arzen ie  ze sfe ry  o k u l­
tyzm u, zam ieszczone  w  w y d an y m  św ieżo 
zb io rze  „K sięga snów " Jesow era.

Ż ona sp rzed aw cy  cygar w L o n d y n ie , 
A nnie Jo n es, m ia ła  w p ierw szych  d n iac h  
w rześn ia  1927 sen  te j  treśc i, że p rzed  je j 
dom  za jeżd ża  biały  karawan dziecięcy  
w iozący trzy trnm ienki: dw ie, bia łe, b y ­
ły  całk iem  m ałe, trzecia, b łękitna nieco  
w iększa. K a raw an ia rz  z d ją ł n a jw ię k sz ą  
tru m n ę , po staw ił ją  p rzed  p a n ią  Jo n es, 
a  z dw iem a in n em i p o jec h a ł da le j.

Z budziw szy  się, p an i Jo n es, k tó re j 
d z ieck o  by ło  w ła śn ie  chore , op o w ied zia ła  
sw ój osob liw y sen  m ężow i. 12. w rześn ia  
je j  są s ia d k a  porodziła  dziecko, które

ZUPEŁNE SPEŁNIENIE SIĘ. 
zm arło w  19 dni później. 2. p a źd z ie rn ik a  
z m arło  ow o lC -m iesięcznc dziecko  p an i 
Jon eso w ej. P o s ta n o w io n o  oboje dzieci 
razem  pogrzebać. W  dzień  pog rzeb u  pa- 
sto i o św iadczy ł, że w  sąsied ztw ie  zm arło  
jeszcze jedno dziecko, ta k  że w szy stk ie  
trzy  ra ze m  z o s tan ą  p rzew iez io n e  do  k o ­
ścio ła. P a n i Jo n es , w sp o m n iaw szy  sw ój 
sen, rz ek ła  do m ęża  i są s ia d k i:

—  T ru m ie n k i n aszy ch  dzieci są  b iałe , 
zohaćzycie, że tam ta trzecia będzie b łę­
kitna.

Is to tn ie  —  w k ró tce  z a jec h a ł k a raw a n , 
w iozący  prócz m aleńkich  t ru m ie n e k  bia­
łych , trzecią  n ieco  w iększą jasno-niebte- 
sk ą , p rz ez n ac zo n ą  d la  dz ieck a  6-letnic.go. 
W izja senna ziściła  się  co do joty...

Żyto., o w ie s, ssano
k u p u je m y  o raz  n a  s ta łą  d o s ta w ę  k o n ­

t r a k tu je m y :

mleko pełne i masło
k tó re  p o d o b n ie  ja k :

węgiel i drzewo
d o sta rczam y  w  k ażd e j ilo śc i do dom ó w

Miejski Zakfatf 
Aprowi^acyiny

we Lwowie, ul. Kuszewieza i. i.
(pl. B em a 1. 11). te k  2-12, 23-‘.0  i 23 96-

certaimla koncert. Meindeieśohóa byłby 
pietzśrwodmie kulm inacyjnym  momen 
te fu anegdajszych świetnych popisów 
gdyby 'nie przesadnie szybkie f.óntpa 
z którerni — jak. przypuszczam — 
znawcy sztuki niechętnie się pogodzą 
Króluje w takiej interpretacji wirtuo­
zowska braw ura z dóść w yraźną uj 
mą dla polotu dzieła, uwydatnienie 
uczuciowych momentów i jtajidwcyi

FbJLSTOR ..GAZ. POB.“ z d. 13. £, 1S2S. 

FRYDERYK BOUTET

ROCZNICA.
Bila, godzina siódm a. W  k u ch n i s łu ­

żąca kończyła  p rzygo tow an ia  do .uro­
czyste j (kolacji. W  jada ln i M atylda u s ta ­
wiała. kw in ty  n a  p iękn ie  zastaw ianym
stało-

D w a ty lko  naifcryoża. D ziś jniąAa rocz­
n ica  ża&hdnn M atyldy •?■ L udw ikiem  Le- 
b ra tó ir, a rch itek tem . Ta m ata  uroczy­
stość odbywalla się co roiku i w ten sam  
sposób, a  Lebreitaelr ®ue dopuściłby , by  ją 
pomisiiajfio-

Jak  co noku, wróci u roczysty  i- pełen 
poczucia swego- iznadzeniiia, idobrze ubrany , 
wygolony, bo lego w ym aga m o la , włosy 
e w ieb ra m e , gdyż jre t a rty s tą . Udając, 
że nic in:ie w ie o  w canacy, a rob i zdzi­
w ioną m in ę  i dobro tliw ie  uśm iechając  się. 
pow ie:

— Ach, tek , rocznica  naszego ślubu... 
peumiętałaś o to n ... oo za  dzdeciltetąTO-  
Ale lirrutemoja jest d eb ra .

M ajestatycznie, jak  zaw sze, złoży po­
ca łu n ek  na  czole M aty ldy , oczyw iście nie 
■prayiniiesie żadnego p rezen tu , bo czyż 
■cztowiiek tak,i, jak  on m oże p ew iętać  o 
podobnych dirobnosfikacii ii usiądzie  do 
s to łu . A po kolacjii, ustępując, jak m ałem u 
dzideku, pójdzie z maą do  'kiąia.

M atylda, kończąc 'układanie krwią - 
[ów, m y śla ła  o tom program ie z ńerwn 
wem .poiiniioaciniem, k tóre  p rzypraw ia ło  ją 
o m dłości.

Jakże prątpiięla czego innego 
I B yłaby  szczęśliw a, gdyby m o g li czy­

n ić  te zabiegi dllia m ęża, któregotoy ko­
chała...

Dlaczego w yszła  .za L ebrairiera? Nie 
razam iiala, co to jest .pożycie z człowie- 
kiitlm, którego się >niie łclocha. D osta ła  się 
pad w ładzę m ęża, jak dzdeckó umłesaczo. 
ne w surow ym  pensjonacie- I m ia ła  te ­
raz, n a  w zór w rażliw ego daiocka, z któ- 
rora mddspraiwiedlifwile postępu ją , wewuętrr, 
ne sp rzec iw y  i bimity-

Ich żyoila z re sz tą  byto bairdiao skrom ­
ne. L ebrariar, .pełen nad zie i i  przekona­
ny o sw ej w ielkiej w artości zawodowej, 
zarab ia ł mjewiele, a  oprócz tego był bar ­
dzo dkąjpy n a  w szystko , co .n ie  dotyczyło 
jogo ascbóstych ■ upodobań  i potrzeb.

W y m aw iał jej ciągle, że m u miie wtiiiy 
zła iposagu- Żo przdz n ią  c ierp i on biedę 
1 obrzydzał tem  sieb ie  do  reszty  w jej o- 
azaoh ii w jefj sercu.

M atylda z a d rż a ła  nagle... Klucz 
zgrzy tnął w  zaimku, rozległy  się ciężkie 
krotek dlrowi do jad a ln i aię otw orzyły. 
Labrairiier, jak zw ykle, by t u roczysty  j 
pow ażny, alo  w y d aw ał się w zruszony. 
P opatrzy ł n a  n a k ry ły  s tó ł, WZinjcisićniem 
k rzaczastych  brw i wyrazi,1 zdziw ienie i 
zaczął:

—  Ach tak , -rocKinioa...
PnzorwiałL'. Ale by ł w zruszony, by sic

pow strzym ać.
—  D osta łem  zamówdelnie rządow e — 

w ygłosił z dum ą. — W reszcie oddano mi 
spraw iedliw ość... Już  m am  m ajątek... A 
Hetfci tysięcy  zrobię w przyszlośai... P e ­
w ny  order-.. Galkotwilte 'powodzenie... W rc-

kom pozy lora nieraz ze szkodą dla u u 
lośoi.

O Wiele wyżej stanęły niektóro 
śliterae interpretacje p. Gimpla w dru­
giej ezęśći jego skrzypcowego recitalu 
Tu wymienię przedewszystkicm ulw 
ry Wieniawskiego, Kreislera i Paga 
ninTego, które wywrołaly oklaski bu­
rzliwe, i — co więcej znaczy — nie- 
kfsurraiy en tu'z ja izm słuchaczów. \ a

s-iioiiO iflnaOjiztem to, oo ciioiaieni. Mam już 
ma-jąliclk,..

•Mówił „m am  m ają tek", a n.te ,,m a­
m y". To pow iedzenie .byto dla M atyldy 

■ .przysłowiową kricsplą, k tó ra  p rzep e łn iła  
idietch jęj cieiipień. Lebratnier stał przed 
n ią  nad ęty , tryum fująco próżny , wpjow- 
■n:czy, fte jp w ą  / V l ą  oelrą. w ielkicm ó o cza ­
mi i  pptęzm«n:i brwi-aińif.

—  Tak! — wyikrzykmę.la. —  Ty z ro b i­
łeś m ają tek  d la  sk-lbiis...

I blyskaiwiicanio poidnosząc ram ię , 
ś  hnaiszniie, z całym  razmaichieyn, ze w szyb t 
■k,rb s il, p a ln ę ła  sw ą  de lik a tn ą  ręką w 
llu s tą  jego tw;arz.

Leb-rarter zachw iał się od  uderzenia  ■
—  Stelo się! —  zaw ołała . —  Stało 

dc, czego daw no pragnęłam . Już daw no 
tego 'Pcagiiękim.

Lebrairier podobny był do czlówiiekn, 
którego traJ-il groiin-

—  Oo tó an-aczy ? —  \wyjąkał, trzy ­
m ając  się za tw arz.

Tó znaczy, żc odchodzę! —  z a w i­
ta ła  .Mo ty Idą,. —  Bób sobie m ajątek , ja , 
odchodzę. Dokuczałeś mó dotychczas, gdy 
b y łeś b iedny, bcarhiz stan ie sz  się n ie  do 
m tesie iń k ... Oddano cii sipnawnedliwość... 
Tak— Wa^c i. ja w y m ierzy łam  solko spra- 
wijed Miwość. Dowidz a tiia !

Sk.terowała się ku drzwiom - Debra rier 
raucił się  za  ni« i  sch w y ta ł ją. W  p ie rw ­
szym  sw ym  w ybuchu M aty lda straciła  
uczucie strachu- Tora? zaczęła, się bać, gdy 
peeziułią s iln ą  jngo dłoń n a  sw em  ra- 
miienflu-

Ale nagie spostrzegła, żó tw arz  L ebra- 
riend p rz y b ra ła  wypraż, jakiego nigdy  nie

SK O SZTU JC IE

H I 1E - 0M 2PDE
. w  g o rące j w o d z ie  lu b  z h e rb a tą .

N i e d o ś c i g n i o n a  w  s m a k u !
W szędzie  do  n a b y c ia , lu b  w p ro s t 

u  firm y
S T E T T N E R  i S K A
Lwów ul. Brajerowska Boczna 4. 

Z A S T Ę F C Y  i A J E N C I P O S Z U K IW A N I.

P O Z Y C Z K I
,:'.i bo; 0,,‘eczinem zatezp ieczen iem  na  reoł- 
■noiśoi i pareeite w e Lwowre . jaJroteż na 
•łfbra, p rzep row adza  szybko i tanao buz 

żadnych  zaliczek na  koszty 
BI URO A S E K U R A C Y J N E

ROBERT GREBEL
w s Lwowie, ulica Akademicka 1. 26.

Telefon 5-83 i  62. 727-2

, l.j.i.-l1 . . .  w yraz p rz e iąż c n ja , skargi Dicc 
nogo człowieka-, k tó ry  n ie rozum ie, za c 
go 'kirzywdizą.

—  M atyldo"—  m w d la ł — co ja oi zre 
feiłam? Nie chcę , żebyś odeszła... Kc 
cham  cię bardzo... B iedna m ata , to sil-n 
w zru^zdnie tek ipędziialilo n a  twoje ne,i 
wy- Ty, taka. eipoko.ijin, udtirjiyłaś m nie. 
to chw ilow y obtęd. Moja diroga", opam-ii; 
ta j się-.. B ędzstm y te raz  szczęśliw i. Z? 
spoikoję wszyiśtkiie twójc zachoteniki... Br, 
dniem y razom  szczęśliw i. .

Gzy byTl  szczery , udając, że w ierzy  \ 
przejściow y obłęd, wywioląny Tiiiesipodzte 
w aną  radbsną  wiiaidomośraą? N ie wirdzia 
ta. Ale by! szczery  w  'w e m  wzrosaem ii 
w obąwiie, by  jej n ie  stracić-.. K t« h a l ]£ 
by ła  tego pewna.. A wię& teraz, życie 
tym  m ężem , nad  k tóryrn  jr.ik się przekc 
n a la , m a w ładzę, starcie się m ożliwe, 
w przyszłości p rzy jen u te  i łatw e. Bo m. 
nad  n im  w ładzę...

— Ohcidż, chodź nnąleńka, ajadajm ^ 
jodizuny kurczątko, Otwórzmy butelk 
szaimpaina —  m ów ił Dobnairiter przeryw a 
nym  gloisem. —  Opowiem ci wszystki 
sztaególow o. Będiaiemy' robić rojekty m 
przyszłość-.. Będzie to p raw dziw a rocz 
ł*ioa...

Nlie by ł JUŻ n ad ęty , próżny, lniilczący 
Uśm iech poczćmmgo człow ieka i-ozjaśnia 
jego ohlóaze.

Mai ty lda  p a trz y ła  -na tę h ladą twarz 
na której wiiffoczne by ty  czerw one ślad; 
pfęciiu palców , n a  tw arz  tak bardzo zm ie 
n>kmą... i m y śla ła :

—  Czem uż tego wcześniej nie zrob i 
ta tó ?  T łum . F. BI.
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Paryskie przygody cesarz
Franciszka Józefa.

WIZYTA INCOGNITO W  STOLICY FRAŃ CUEKIEJ. —  PIĘKNA ŻERMENA BROSSET. — SPRYTNY AGENT I PODSŁU­
CHANI? ROZMOWA. —  MONARCHA N '1  LUBI NUDÓW PODROŻY. — SLADLH AWANTURNICY. —  TAJEMNICZA KA­
RETA DWORSKA. —  POLICJA WIEDEŃ SKA SIE BOI. —  NAGŁY WYJAZD I NIESPODZIEW ANE REWŁZJS. —  KLEJ­

NOTY KORunNE W  WALIZCE i W ANTURNICY. —  SKUTKI TEJ
Lwów, 11. styoziMia..

(H.) . Syn R au ła  D eboissigne‘a, zn an e ­
go igemla 'policji paryskiej, w ydał mie- 
d a w to  b&rdz i c iekaw e p am ię tn ik i swego 
ojca. Z najdu jem y  w mich opis 

wiffijwykfęj przygody 
z  życia  F łin c isz k a  Józefa —  przygody, 
t tó r ą  oczyw iście  w daw nej m onarch ii 
aiKilmo-węgjarŁfciej ahuzuw ouu sk ru p u ­
latn ie.

iCesarZ znajdow ał się  w łaśn ie  w  P a­
ryżu , dokąd za czasów  m łodości praw ie 
co rcik-u się  nS aw al. M onarcha za jech a ł do 
Imieln R itza  w  to w arzy stw ie  bardzo 
szctziuTiidj św ity , gdyż baw ił w  stolicy 
francuskie,' incognito- H aboissigne ®ostal 
preyidiziictoiny do s łu żb y  betzipieicizeńsłtwa 
■pray cesarsk im  gościu. P o n ad to  zam iesz ­
k a li w h o telu  dw aj a tlao h es <i poselstw a, 
«iw7ajj de tek tyw i poLcji w iedeńskiej, u- 
rzędanilk z O uai d ‘O rsay i  p ięc iu  podw ład­
nych O ebetosćgnea.

S łużba  u rz y  Frauirsztku Józef®  nia 
była zbyt łatw a; cesarz bow iem  często 
Iram yikał sie  sam otn ie  o najrozm aitszych , 
czasem  zupełn ie  nieoczdkiw anycłi godzi- 
naich.

Pewnego dmia —  zauw ażyłam  —  opo­
w iada Odbaissiffine — nadobną,' p an n ę  

Zermen.ę Bresset, 
siedizą.cą, w  ogólnym  sa lon ie  i  pogrążoną 
w in ty m n e j a  bardzo  ożyw ionej rozm o­
wie z  'n iejakim  Dufloiem , 'znanym  m i do­
brze tw m łurnikiem  i  rznlerem* T knięty  
owem  ilastynJctowmejn p rae tizu o k ih , które 
doskonale jest smarne w szystk im  detekty­
wom  z krwi i  kości, zŁ liżyłem  się  nie- 
spasfazezetnaC3 do ipodejnaajndj p a ry  'i s ta ­
n ąw szy  za  ginipą, palm , podsłuchałem  
część  owej rozm ow y. Przeczucia m nie nie 
om yliło. M ówiono o

cesarzu Franciszku J ozeno.
Piętom  Ź-eameina chwaliła, się t  'rp a n ia ią  
b ran so le tą , w ysadzaną, bry-Mntami, którą 
w czoraj d o sta ła  od m onarchy ,' a  Duj!for. 
doTHidjZal jej, a b y  dokonała h ia d z ie iy  na  
szkodę swego dostojnlego puzyjacieJa...

Niie chcąc ziostar spostrzeżony, n iusic- 
łeip oroiścić stamofw.isfco- o b se rw acy jn e ., Z a­

l ę g n ą ł e m  jednak infonmajcje. O kazało się, 
ze cesarz  rzeczy w iście zawarł w ciąyn 
nocy aajom ość ż a w an tu rn icą  i  ofiaro­
w ał jej kosztow ny prezent.

W trzy  dinii ipóźndeij opuścił m o n arch a  
Pairyż. Z witelkim niepokojem  stw ierdź i- 
łetm, że Ż ew nana 'zajęła zarezerw ow any  
m-zedziiał w eksnrcsia wiedsuskim . U w a­
żałam  za tem  z a  stosow ne przestrzec, de- 
ta ty iw ó w  wiedeń-stóch prtzed

niebezpieiczsAstwem kradzieży, 
a  ci paiu-uiwie w zru szy li tylko lamjjomanu...

S ta ra łem  się Ich przekonać. Ale on i od 
pow iedzria ruj stanow czo, że1 d a m a . jedz.ie 
Pod opieką ceaat-ią , a  zaitem w szelkie 
kraka .ja, bezcelowe.

Wówczas zdecydowałem  się nagle po­
jechać Jakże do W iednia. W skoczyłem  do 
Pociągu który już r u sz y ł.z  miejsca.- Pod- 

długiltj podróży abadatem teren. 
W  ipinzedziiiale Żemmeny nia było; pozostał 
■tylikio jej bagaż. Jeden z  dćtokify-wów wic-

Podziękowanie.
W ielm ożnem u Panu  

nB  ALEKSAN. POD0LIŃSKIEM U, 
pL Bdłezewskiego I. 10,

k tó ry  ^  czasie ciężkiej słabości (p a -  
rto ru iu m ) naszej m a tk i nie szczę­
dząc czasu i łn u d u  — zupełn ie  bez­
in teresow nie — opiekow ał się m ą 
przez 1T? m iesiąca, a także pom oc­
nym  był przy  operacji w  Szpita lu  
Pow szechnym  j Lyllco dzięki Jego o- 
P 'ece j m a tl ? nasza obecnie je s t już  
zupełn ie  zdrow a — poczuw am y się 
tedy do.,obow iązku, złożyć Je m u  tą 
drogą jak najserdeczn ie jsze  Bóg 
t a p l a ć

L w ów  w  styczn iu  1928 r.
Ć lg a  Kokotajło,

715 A nton i i W łodzim ierz  Pełłech

deńślaircłi,' .ozn&jmiił' mii, kg śm iechem , że 
piękna, F ran cu sk a  up rzy jem n ia  cesarzo ­
w i u m lt dalekiej podróży...

•PiSiyiyyKamy db g lo fey . Pod opieką 
adjutaiinta. oesarskidgo uloiko-wain© a w an ­
tu rn icę  w  jednym  z uajwytwBnuejseych  
hoteli wiedeńskich* Z ająłem  n a tu ra ln ie  
pokój w ty ra  sam y m  hotelu  W  ' dw a dni 
p ó ź n ie j 'p rz y jec h a ł ów Dulfor. A w ięc - po-.' 
dojrzenie m aje  n łd  było beapodritewąę!

M ineto k itka  -dni. M adem aiscłle- pro- 
ryadaiła  życie bardzo spokojne; praw ic 
n ie  w ychodziła.. N iekiedy ty lko  —  zaw sze  
w noc7  —  zajeżd ża ła  po n ią  k a re ta  i  od­
w oziła  aw an tu rn icę  n a d  ramem do hotelu.

Rołożemdo rnojd by ło  trudne. Policja 
w iedeńska idimówiła mii pom ocy, g d y ę  
wmiosgąinire z je  w7 prywnltno ż-'7'Cio ne/nrza

SENSACYJNEJ AFERY. 
g'rp®ito u tra tą  stanow isE a, : a  naiwąt sk u t- 
Kauu jeszoza gorsi m i. S t^ ,k -n if ty ę u z y ­
skać  wydaJepjie p a ry  aw an tu rn ik ó w  z gra 
mac Austrjd; moj< sfairamia spełzły., jednak 
na niesem .

Pewiaej nocy  stw ierdziłem , że Żerm c- 
n& li jej pow iern ik  uitogulowe li nagło  ra - 
chuneik hofielowy i  zanow edzieli natych­
miastowy wyjazd. O ,godzinie 11 p rzy b y ła  
ratz jeszcze kaireU, a w róóib , o 1-szej w 
n o cy .’ N astępn ie  Żeiśnena- w raz - z  Duflo- 
iiebi w yjachali ekspresem do Paryża.

Oboje 'zajęli pidkój w ho telu  du Termi- 
nus. P o stara łem  się o n a k az  areszłow a- 
inia ’,i zairiządzitem jrewizję. N iebaw em  Pp- 
sżukiw ainia ziccstały uwicńozoinc dodat­
nim  rezultatem. Zn-ałezlcm  szereg 

klebiotów koTonnweh,

przedsrtaiyuających - w artość kilka miilo*. 
mów irankow! Z abrałem  Klejnoty i  u d a ­
łem  .się z n iem i do posła  arustojacłci go. 
Poseł zaM egrafow ał n a ty c h m ia st do 
Wiiettoiia,.

Okazało się, że Źcrmiejniie udało  się 
skłonić cesarza, ab y  jej pokazał Flejaory 
kor^ime. W  k 'm  celu  p rzyniesiono  j< do 
aipantam entów cesarekich- N astępom  Żer- 
m ena  Koężys tając z  zamrocz®ni= ałkonoio 
w igo ceisarza, uk rad ła

kilka wsuauiałych sztuk biżuterii.
C zy cesarz  to późn iej zau w aży ł, a SaMi 
zau w aży ł, dlaczego n ie  -wdrożył odpo- 
w ia in ic h  kroków  — nic  wre-m...

Kłejm ot-ygodejpmo sp ec ja lnym  k u rie ­
rem do W iedmia, a  parę  aw an tu rn ik ó w  
w ydane sądom austriackim. N ie podąt!- 
iiięto  ich  jednaik do odpow iedzialności. J j ś  

;s:,V 'potem dow iedziałem  — n *  preestaJem  
bowuom .intóresow/ać się tą  spraw ą — 
Źerme.ua i  j-eij p rzy jacie l .ątnz-ymaLi znacz­
ną sum ę z żądainielm, a b y  natychm iajst 
wyjeohiaCii do A m eryki. Tak też  -się ste lo .

Nie cłic ia łbym  'ZJaimiiilczeć jeszcze o je­
dnym  szczególe. Z a m ój ualziaił w 'tej a fe ­
rze o trzym ałem  z . W iednia c d  na wcaie 
pokaźną sumkę, a  moi szefow ie pa ry sc77 

mi-1 a e rd a e x»« w w i m m a t a . . .

Strzały w samochodzie
KRWAW Y DRAMAT MIŁOSNY. 
DZIECKI LIST.

a
PIĘK N A  AKPORE \  I GW AŁTOW NY ARYSTOKRATA. — ZDP.A- 

HRABIA W  ROLI SZOFERA. — PIEKIELNY PLAN. — W  SAMOTNYM ZAUŁKU. -  
SENSACYJNA AFERA KRYMINALNA.

Rzym w sl uczniu.
(H ). N iezw ykły  d ra m a t rozegrał 

się n iedaw no w  Rzym ie. M ianow icie 
m łody  a ry s to k ra ta , h ra b ia  Giacom o 
Pinetti, zastrze lił w śród  sen sacy j­
nych  okoliczności p rz y ja c ie la  sw ej 
żony, oficera A ndrzeja  B elarda.

P in e tti ożenił się zaledw ie p rzed  
rok iem  z  p rzep ięk n ą  au lyslką  d ra ­
m atyczną,

L u izą  FaSehi.
L uiza m u s ia ła  zrezygnow ać z k a r  je­
ry  scenicznej. U czyniła lo w p ra w ­
dzie, ale w  głębi je j duszy  nm iłow ał 
żal k u  m ężow i, k tó ry  stanow czo się 

G w ałtow ny  i b ru la l-tego dom agał

(Do rv c in v  na s tro n ie  1-szei).
•iv a ry s to k ra ta  z rażał ją  coraz b a r ­
dziej, tak , że Luiza' czuła się bardzo 
nie: zezęśliwa.

W ów czas żliMżyla się ponow nie 
do Rolanda, k tó ry  n ieg d y ś s ta ra ł się 
o je j rękę, m u s ia ł jed n ak  ustąp ić  ry ­
w alow i zam ożn iejszem u i u ty tu ło ­
w anem u. M iędzy L u izą  a A ndrze­
jem  naw iąza ł się in ty m n y  stosunek  
m iłosny.

Pew nego d n ia  w  ręce Pinetbiegó 
w pad ł p rzy p ad k iem  lis t L u izy  ta ­
kiej treści: „O godzinie p ią te j bede 
u ju b ile ra  T arsoniego. Bądź tam  
także! P o jedziem y poiłem razem .“

G w ałtow ny  W łoch  nie w ierzy ł

100 apisiu z en i M i i n  
I; raelio a r i m  zieuiesi!

uiFasśelaią fi> m y
10 §

Berta stark-Andre
pL M s r j f f c k i  3 . p  . 9 ,

W  nita o n  % Maju.
DWAJ KONDUKTORZY, TECHNIK 5- POSTERUNKOWY NIE MOGLI GO 
POSKROMIĆ. — SKUTEMI RĘiiAMI CHCIAŁ UDUSlC PRZEDSTAWICIELA

W M  DZT.
Lwów, J-. slycż-;ii;i.

(c ^ i W ie c z o re m  U .  - grudnia u b . r. 
je c h a ł ' Ira im w ajem  Jó z e f  W iśn icw -ck i 
(K ró la  L eszpzyóifjk ieco  ii). B ę d ą c  „p o d  
d e b rą  da tą .“  i n i e  z w a ż a ją c  n a  o b e c ­
n o ść  p a w ż e ró w M  uŁ pfld  k tó ry c h  z n a j 
d a w a ły  Się kobietty , .p ó eA a ł n a  g los 
wyrażać się zbyt swobodnie la k , ń j 
k a n d u k to r  G r^egrurz D u d y r a  w e z w a ł 
go do  m ilc z e n ia .  Z a m ia s t  p ó jść  z a  tą 
d o b rą  r a d ą ,  W iiśnjęw jski z e r w a ł  sic  
i c z y n n ie  • z n ie w a ż y ł  k o n d u k to ra .  0 -  
b e e b y  w  w o z ie  k o le g a  z a a ta k o w a n e ­
go . K a ro t B a w o ro w i^ z , k o n d u k to r ,  p o ­
z a  s łu ę b ą ,  u siłiy w a^ U u d y c zo w i. p rz y jś ć  
z  p a m o c ą g i  ". w ó w c z a s  ro z ju s z o n y  
W iś n ie w s k i  w y r r t ie rz y ł  m u  c z te ry  
c io sy . Te.n s a n i  lo s  'ś p b tk a T .je s z c z e  
p e w n e g o  te c h n ik a .  W re s z c ie  s p r o w a ­
d z o n o  p o s t. K-alMę, a le  i  m u n d u r  po-.’-

wlxisn)7m  oczom. P o stanow ił w re ­
szcie sprawę zbadać. O godzinie 
om ów ionej zajął m iejsce szofera w  
aucie  hrabiny. Po chw ili au to  s ta ­
nęło p-zed  m ag azy n em  ju b ile ra . — 
Luiza w ysiad ła  i w eszła do w nę­
trza.

P raw ie  rów nocześn ie  zjaw ił się 
B elard. Z aw ah a ł się, czy w ejść  do 
ju b ile ra . Z decydow ał się jed n ak , za­
czekać na hrabinę w  aucie

P odejrzen ie  P inettiego  zm ieniło
się

w  pewność.
Duszo, jego w ypełn iła  żądza zemsty,; 
R uszył nagle z m ie jsca  i m im o  p -o -

l ie jąn ia . n ie  zm ilA g o w n ł W iś n ie w ­
s k ie g o , ' g d y ż  w y p ro w a d z o n y  z  w o zu  
n a  u lic ę , a w a n t u r n i k . położył się na 
b r a k u ,  począł kesać nogami ua wszy­
stkie strony, przyc^Enj sam odniósł 
kontuzje. P rz y  p o ń jo c y  p rz e c h o d n ió w  
u d a ło  się. p o st. J ś ą le c ie  g a l ^ y ć  r o z ­
ju s z a n e m u  o so b n ik o w i kajdanki. W  
c h w ili ,  k ie d y  'zam iy k ał k łó d k ę  od k a j ­
d a n  W iś n ie w s k i  n a g le  zarzucił rao 
związane ręce na szyję i zamierzał 
posterunkowego z n d n A ć . Z tru d e m  
ty lk o - p o s te f im k o w y  z M K ł  się  uw.ol- 
nip z oppesji i w re s z c ie  p r z y  p o m o c y  
d w u  k o leg ó w  s p r o w a d z i ł ,  o p ę ta ń c a  do 
a re sz lrrw . ’ .

W c z o ra j W iś n ie w s k i  z a  le b re w e r j f  
o d p o w ia d a ł  p rz e d  s. S o k ó łp w sk in i .i 
z o s ta ł  sk a ia a n y  na trzy juesiące  cięż­
kiego więzienia.

testów  ofićdra w ta lo n e m  tem pif 
przejecll:'.! ludne ulice i skręcił w 
ja k iś  zaułek  huczny

T u ła j za trzym aI wóz i ob róciw ­
szy się .ku  oficerow i, strze lił don 
k ilk ak ro tn ie , ra n ią c  go śm ierte ln ie . 
N astępnie w yrzucił z a u ta  ciało n ie ­
szczęśliwego i udał się w prost do 
polfcji.

A fera la w \ wolała w R zym ie 
n iesłychane  w rażenie.

B elard zm arł w  k ilk a  godzin póź­
niej. H rab in a  P in e tti zachorow ała  
pow ażnie na zapalen ie  opon m ó z ­
gow ych, a s tan  je j je s t bardzo  groź ­
ny-

P in e tti złożył dokładne zeznanie. 
N a u sp raw ied liw ien ie  sw oje podał, 
że dz ia ła ł pod im pulsem  chw ili. R e­
w olw er nosił sla łe  p rzy  sobie, a śle­
dząc- żo-nę, w cale je s z c z e 'n ie  żywił 
tak  k rw aw y ch  zam iarów .

N iebaw em  odbędzie się proces 
Pinettiego^ k tó ry  sian ie  się lu la j 
w ic iką  sensacją .

R yeina  nasza  p rzedstaw ia ' k ilka  
m om entów  tej traged.ji oraz podaje 
podobiznę h rab iego  P inettiego.

2AKŁAD DENfrSTYĆZŃO-TSGHWICaN-r- 
KAROLA FINFLEPA,

Lwó-w, ulica Kopernika 1. 3C.
nęhy sztuczne, koronki ziole, mostki we­
dle najnowszych ptyslemów ;iSs najsiiż-1 
szych cenach. Dogodne wai-unki y-eęila.- 
tsach. Pravjntuje oa 9—1 i 3—ti. 7%-2
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Pro est właścicieli reainości
przeciw preliminarzowi budż&towemu m. Lwowa.

1 Lw ów, 12 sltycznia.
PreliminaTiz budżetowy m iasta Ljwo-

KRONIKA
Stycznia  
Czw artek  

Tacjany, Arkadjusza

REDAKCJA b e z w a r u n k o w a  m a n u - 
oKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
C zw artek, 12. bm , „G olem .'.
P ią te k , 13. bm . „P a g an in i" .
Sobo ta , 14. bm . o 3.30 popot. „ W e­

sele" —  p rz ed sta w ien ie  d la  m łodzieży  
szkoln .

Sobo ta , 14. bm . o 7.30 w iecz. „G o­
lem '1,

TEATR NOWOŚCI:
Gzwaa-tiedr, 12. hm . „N iezw ykły seans".
P ią te k , 13. bm . „D r. J u l ja  Szabo".
Sobota , 14. bm . „N iezw ykły  Seaiis".

*
Zn i yn a  zniżką cen biletów  w M icjs, 

T ta t iu c li .  D y re k c ja  p o d a je  do w iad o m o ­
śc i ,  że od  p ią tk u , 13. bm ., w łączn ie , n a ­
byw ać  m ożna sp e c ja ln ie  w te a tra ln e j  Kd 
!sie m ias to w e j b ile ty  n a  w szy stk ie  m ie j­
s c a  w M iejsk . T e a tra c h  po cenach 10 
|p”oc. n iższych  od cen norm alnych. N ad- 
ito K asa  m ia s to w a  nie będzie pohierala  
5 proc. ceny tytułem  opłaty za przed- 
hnp —  z czego w y n ik a , że ceny  b ile tów  
z a k u p io n y ch  w K asie m ia s to w e j p rz y  nl. 
H a lick im  15. (W agony  syp ialne) będą 

i zniżone o 15 proc. C eny w k asie  T e a tru  
'.W ielkiego p o z o s ta ją  n o rm a ln e , jednak  
bez pobierania opłat przedkupu. Je d y ­
n ie  k asy  te a tra ln e , m ieszczące  się w b u ­
d y n k a c h  tea tró w , re a liz u ją  k u p o n y  zn iż ­
kow e.

„Golem" E ngcnjusza d-A lb erta  —  n a j ­
now sze  dz ie ło  m u zy czn e  g łośnego  k o m ­
p o z y to ra  —  w edle  zgodnej o p in ji zn aw ­
ców  i k ry ty k i —  w sp an ia le  w y staw io n e  
n a  nasze j scenie, u k aże  się dziś po  raz  
trzec i. D zieło  to  m a  św ie tn y ch  w y k o ­
n a w có w  w o k a ln y ch  w oso b ach  pp . Cy­
w iń sk ie j, C ygan ika , P e te ra , T a rn a w sk ie ­
go, Z a th ey a  i in n y ch . P rzep ięk n a  o p ra ­
w a  scen iczn a  B a lk a , n ie u s tę p u ją c a  wy- 
.staw om  z ag ra n ic z n y m  te j  o p e ry , p rz y ­
czy n ia  się  n iep o m ie rn ie  do  a rty s ty c zn e j 
całośc i p rz ed s ta w ien ia  o ry g in a ln eg o  i e- 
fek to w n eg o . —  J u tro  w  p ią te k  u lu b io n a  
o p e re tk a  „ P a g an in i" .

Teatr N ow ości w y staw ia  dziś se n sa ­
c y jn ą  sz tu k ę  am er. V e ille ra  „N iezw ykły  
S eans". —  J u t r o  w p ią te k  13. bm., w 
d a lszy m  c iąg u  p rz ep y sz n a  k o m ed jo -fa r-  
sa  W l. F o d o ra  „D r. J u l ja  Szabo".

Sobotnie przedstaw ien ia  dla m ło ­
dzieży  szkolnej. W obec n iezw y k łeg o  p o ­
w o d zen ia  „W ese la" , d y re k c ja  p o w ta rza  
to  w sp an ia łe  a rcy d z ie ło  w  n a d ch o d z ąc ą  
sobo tę , 14. bm ., po  raz  d ru g i d la  m ło ­
dzieży  szk o ln e j po  cen ach  sp ec ja ln ie  
zn iżo n y ch . P o c z ą tek  o 3.30 popoł.

P rzedstaw ien ie popularne w Teatrze  
N ow ości. W e w to rek  17. bm . o d eg ran y  
zo stan ie  sen sa cy jn y  d ra m a t V eille ra  
„N iezw yk ły  sean s"  (7.30 w iecz.). C złon ­
k o w ie  stow . i zw iązków  u rzęd n iczy ch  i 
ro b o tn ic zy c h  n ab y w ać  m ogą ju ż  b ile ty  
po b a rd zo  p rz y -tę p n y c h  cen ach  w b iu ­
rze  Z w iązk u  T ea tró w  i C hórów  L ud. 
(M ickiew icza 26.) w  godz. od 9 do  1 *
5 do  7.

TEATR MAŁY:
C zw artek , 12. bm . o godz. 3.30 popot. 

„ Ja se łk a " . S ta ran iem  B rac i A lbertynów .
C zw artek  12. bm . 7.30 w. „D u d ek " , 

Gość. w ystęp  A. F e r tn e ra .
P ią te k , . 13. bm . o godz. 7.30 wiecz. 

„D u d ek " . Gośc. w y stęp  A F e r tn e ra .
Sobo ta , 14. bm . o g. 4 popo ł. P rz e d ­

staw ien ie  am a t. s ta r . KI. spo rt. Lw . Pol. 
P ań stw .

Sobota , 14. bm . o godz. 7.30 wiecz. 
„D u d ek " . Gośc. w y stęp  A. F e r tn e ra .

*
Olbrzym i snkces „D ndka“ w  Teatrze  

M ałym . T łu m y  ro z b aw io n e j p u b lic z n o ­
ści o p u szcza ją  co w iecźór salę T ea tru  
M ałego pod n a jm d sz e m  w rażen iem . Ar- 
cy w eso ła  fa rs a  f ra n c u sk a , ro z śm ie sz a  i 
baw i, k ażąc  z ap o m in ać  o w szy stk ich  tro  
skach . N iezró w n an y  A nton i F e r tn e r  r o / - ,  
śm ieszą  do  łez n aw et m elan ch o lik ó w ^ } 
p rześc ig n ąw szy  sam  sieb ie  w h u m o rze  
i dow cip ie . K ark o ło m n e  sy tu a c je  2-go 
a k tu  d a ją  o g rom ne pole do  p o p isu  re sz ­
cie  d o b rze  zg ranego  zespo łu . W szyscy  
ż ąd n i w esołości i ro z ry w k i, p o w in n i iść 
do  T. M ałego, ażeb y  zobaczyć „ D u d k a" .

W  czw artek, d. 12. bm. o godz. 3-ciej 
popoł. B racia A lhertyni u rz ą d z a ją  w 
T ea trz e  M ałym  p rzed staw ien ie  a m a to r-

wa w ywołał reakcję ze stromy właśni"
cieli realności. Objawem tego był pro­
test wniesiony w dlniiu wcziorąlszyni 
przez lw ow skie Towar-, ysiwo w łaśc i­
cieli realności, a podpisany ró w n ie ż  
przez grono najpowajżniejsżyicłi wła­
ścicieli ‘realności łączn ie  z  B ankiem  
H ipotecznym  i Gal. K asą O* scc-ęńmo-

sk ie  „ Ja se łk a "  L. R y d la  w w y k o n a n iu  
w y ch o w an k ó w  z a k ła d u  Św. A lb erta , n a  
d och ó d  sw oich  h u m a n ita rn y c h  z a k ła ­
dów . P rz e d s taw ie n ie  to  z ap o w ia d a  się 
b a rd zo  in te re su ją c o  i godne je s t  p o p a r ­
c ia  całego  sp o łeczeń stw a, ze  w zględu n a  
p ięk n y  cel, n a  ja k ie  je s t  p rzezn aczo n e .

Repertuar Trnpy W ileńsk iej, sa la  D o ­
m u N arodnego , dy r. M. M azo:

C zw artek , 12. bm . „T o co n~ajważniej 
sze“.

P ią tek , 13. rnn.: Teaitr zam knięty .
Sdbota,, 14. tim,., godz. 3.15 popoł.: 

„To ;o majważnicjetze".
Sanoła, 14. bm ., godz. 8.15 w iecz.: 

„Mefawd Mailke u  W ileńozyKów".
. N iedziela, 15. hm .: godiz. 3.15 popoł.: 

„Skątpćec".
Niueflzdela, 15. łan ., godz. 8.15 wiecz.: 

„To co n a jw ażn ie jsze".
*

D ziś po raz drugi „To co n a jw a żn ie j­
sze" Je w re jn o w a , k tó reg o  w czo ra jsza  
p re m ie ra  d a ła  w y k onaw com  zas łu żo n y  
sukces. S z tu k a  w y p e łn iła  w  p rzem iły  
sposób  ten  w ieczór feery czn y , w  k tó ry m  
z n ik ła  g ra n ic a  m iędzy  tern, co je s t  te a ­
trem , a tern, co je s t  życiem . R eży se rja  
p. K am en a  i g ra  a rty s tó w  d a ła  m a k s i­
m u m  w y siłk u . B a le t w  ak cie  3-cim  u k ła ­
du p. B. K alzow cj, w szczcfgóli.ości zaś 
solo p. B. i R. K atz s tan o w i m iłe  in te r ­
m ezzo.

rA
K oncert Azata A ssalurjana odbędzie  

się w K asyn ie  o fice rsk im  p rz y  ul. F re ­
dry . K o n cert ten  o ty le  je s t  c h a ra k te ry ­
styczny , że z aw ie ra  n ie  ty lk o  a rje  p o p i­
sow e zazw y cza j śp iew an e  jirzez  ko n cer- 
tan tó w , a le  rów n ież  i n iez n an e  u  n as  z u ­
p e łn ie  i b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n e  n a ro ­
dow e i lu d o w e  p ieśn i o rm ia ń sk ie . P. 
A zat ń s s a tu r ja n  zd o b y ł sob ie  w szędzie, 
gdzie ŚDiew'ał u z n a n ie  k ry ty k i  fachow ej 
i p u b liczn o ści. K oła  m uzy czn e  L w ow a 
za in te re so w a ły  się żyw o zap o w ied zian ą  
p ro d u k c ją .

REPERTUAR KINOTEATROWI 
APOLLO: „C asan o w a".
AVENUE: „C złow iek, k tó ry  m iicza ł" .
CASINO: „Troska sz a ta n a" .
CHIMERA: j,B ia ła  n iew o ln ica" . 
FATAMORGANA: „M orze". 
KOPERNIK: „Z drada" .
LEW: „C auanow a".
MARYSIEŃKA: „Z drada 
PALAGE: „K rólow a p ó ’św ia tka". 
PASAŻ: „Tajem niczy  M aharadża,’ 
UCIECHA: „W laidozyni L ibanu".

BIURO KONCERTOWE m . t u e r k a .
Bomdedzaaletk, 16. s ty czn ia : Kcmcer

n a  3 fonteipiamy. W ykonaw czyn ie : Siostry 
K otanyi (Budaipesizit). 695-5
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Żydowski Związek Oby wateLki pnzy 

pemłmt morwo, p rzy ję ty m  Członkom, że 
wyprowadzenie ioh odbędzie się  dziś 
(czw artek) o godz. 7 w ieczorem  w  lokalu 
w łasnym , P asaż  Miakowocha- U prasza się 
o pumtóuiaLne przybycie. P rezydium . 732 
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(jp) Odwilż D ługo w a h a ła  się zim a 

czy z d jąć  sw ój b ia ły  c a łu n  ze św ia ta . J e ­
śli ty lk o  tro ch ę  zelży ł m róz  w dzień, to  
ju ż  w ieczo rem  p o p ra w ia ł się w m ocy, a 
b ia łe  p ła tk i  śn ieg u  p rz y k ry w a ły  wnef n a  
now o ogołocone szm aty  ziem i. Ale w 
d n iu  w czo ra jszy m  p rz y sz ła  ju ż  zdecydo­
w a n a  odw ilż. R o zm o k ły  u lice  w grzą- 
zk ien i błocie, p o c ze rn ia ły  zw ały  odgar- 
ty w an eg o  śn iegu , g a rn iru ją c e  boki chód 
n ików , u w o ln io n e  z p uchów  śn ieżnych  
d rzew a  u k a za ły  szk ie le ty  such y ch  k o n a ­
ró w  i gałęzi, z d ach ó w  dom ów  sto p n ia ły  
śn ieg  o su w ał się  sp a d a ją c  n iebezp ieczny­
m i law in a m i n a  b ru k  u liczn y  i dobrze  
trz e b a  b y ło  s trzec  głow y, aby n ie 
sp o tk a ć  sic  z ja k ą ś  n iem iłą  n iesp o d z ian ­
ką . P o d n ie s ien ie  te m p e ra tu ry  zgadza  się

ści. ■ Obszernie umotywowany protest 
awtraca uwagę na nadm ierne obciąże­
nie n ieruchom ości miejsku/1* podatka­
m i gm innym i, zaraucaijąjc dalej n ie ­
form alność w yłożenia p relim inarza. 
Również kwesfcjoruije protest ważność 
uchwał komisji finansowej i RadY 
przybocznej, powziętych przed w yło. 
że: dem tępo n re lin ru a iz a .

zresz tą  z sy g n a lizo w an ą  ju ż  od  n ie ja k ie ­
go czasu  fa lą  c iep ła  id ąc ą  do  n a s  z z a ­
chodu. Je ś li d a le j p rz ep o w ie d n ie  się 
spe łn ią , ' to  m ożem y m ieć  ok o ło  20 s ty ­
czn ia  p ra w d z iw ą  w iosnę

P. K om isarz Rządu w y jeżd ża  12. bm. 
do W arszaw y , a  p o tem  do. K rak o w a  w 
sp raw ach  d o ty czący ch  gosp d a rk i g m in ­
nej. P rz y jm o w ać  będzie  d o p ie ro  we ś ro ­
dę 18. bm .

Nadzw . w alne zgrom adzenie Tow. 
w łaścicieli realności o d b ęd zie  się w  n ie ­
dzie lę  15. bm . o 10 p rzed p o ł. w sali In st. 
tec linol. (ul. B o u rla rd a ).

W spólny O płatek I v .  O dcinka O bro­
ny L io w a .  D n ia  14. bm . o ab ęd z ie  się
0 godz. 20-tej w sa li p o r t je rk i  w a rsz ta ­
tów  gł. u ro czy sto ść  „ O p ła tk a "  d la  c z ło n ­
ków  O dcinki, IV. O b ro n y  L w ow a, o raz  
z ap ro szo n y ch  gośc, p rz y  w sp ó łu d z ia le  
o ik ie s try  k o le jo w ej i c h ó ru  ko lejow ego  
„S y ren a".

O płatek w Kai. Z w iązki P olek . K. Z.
P. z a p ra sz a  w szy stk ich  sw oich  członków  
n a  o p ła tek  w  n o w y m  lo k a lu  ul. R utow - 
skiego 13., p a r te r ,  w p ią te k  o godz. jj le j.

T ow . M iłosierdzia pod gotU :m O- 
patrzności sk ła d a  se rd eczn e  pod z ięk o  
w anie  w szy s tk im  ty m , k tó rzy  p rzy czy ­
n ili się do  u rz ąd z en ia  w en ty  św ią teczn e j 
18. g ru d n ia  uh . r . w sa li O g n isk a  O fi­
cerskiego.

Związek Stów . zarobkow ych 1 gosp o­
darczych w e L w ow ie u rz ą d z a  ■ d w u m ie ­
sięczny. k u rs  n a u k i spó łdz ie lczej d la  p ra  
(.równików sp ó łdz ie ln i i in n y ch  osób p r a ­
g n ący ch  zap o zn ać  się zc sposobam i p ro ­
w ad zen ia  sp ó łd z ie ln i. O p ła ta  zi. 50. N ie­
zam ożn i u z y sk u ją  zn iżk i. Z g łoszen ia  i 
in fo rm a c je  w  Z w iązku  (.jag ie llońska 1. 
Ił. [>.) w g o d z in ach  przedpo ł.

Z w iązek  P o d o fłc . R ezerw y Zicin
P o łud .-w sch . chcąc  p rzy jść  z pom ocą
b e zro b o tn y m  po d o fice ro m , w zyw a ich.
b y  zechcie li się zg łaszać  w sek reta rjac ic - 
Z w iązku, ul. D ługosza  20., co d zien n ie  w 
godz. 5—8 w ieczór. 5 :

Zarząd Chorągwi L w o w sk ie j Z w iązku  
H a lle rczy k ó w  zaw ia d am ia  członków , że 
22. lim . o 4 -tej popo ł. odbędzie  się w lo ­
k a lu  Z w iązku  w a ln e  zeb ran ie .

P o lsk i Z w iązek  fu n k c jo m  p a ń s tw o ­
w ych w c L w ow ie (G ródecka 2 B) z aw ia ­
d am ia  ko legów , że w m y śl u ch w ały  m a ­
sow ego zg ro m ad zen ia  z 27. lis to p a d a  
1927, odbędzie  się Z jazd  w n ied z ie lę  15. 
I>. m.

(— ) W łam ania i k rad z ieże . K o n s ta n ­
c ja  K u b rak , zam . W ro n o w sk ich  15., d o ­
n io s ła  w czo ra j p o lic ji, że n iez n an i s p ra ­
wcy d o sta li się do  je j  m ie sz k an ia  i s k ra ­
dli b iżu te rję  w art. 2000 zł. -r- N a szkodę 
d o m u  h an d lo w eg o  p rz y  pl. K rak o w sk im  
8., sk ra d z io n o  w czoraj m aszy n ę  do p i ­
san ia  m ark i „K opnel"  w art. luO d o la ­
rów . —  Ze sk lep u  spożyw czego Iz y d o ra  
G o ttłieba  p rzy  ul. T o ro siew icza  15., sk ra  
d z io n o  w czo ra j a r ty k u ły  spożyw cze 
w art. 180 zł. —  Ub. n o cy  n iez n an i s p ra ­
w cy w łam ali się do  r e s .a u r a t j i  J o a c h i­
m a  F r ie d m a n a  p rzy  u l. Z ie lonej 54. i 
sk ra d li  p a p ie ro sy  o ra z  l ik ie ry  w arto śc i 
35 zł.

(— ) A resztow anie w łam yw aczy. Funlc- 
c jo n a r ju s z e  ko in . IV. P. P . a resz to w a li 
w czo ra j S te fan a  Ł o b ak a , J a n a  W o jn a ro - 
w icza, K azim ierza  Jak u b o w icza , S zym o­
n a  T en n e n b au m a  i Z y g m u n ta  B e rg n era  
za  w łam an ie  się do  p raco w n i w ęd lin  k o ­
sze rn y ch  R ich la  E lem b erg a  p rz y  ul. Żół­
k iew sk ie j 73.

(— )_ P ójkroin icn ie  aw anturników . 
W cz o ra j w  no cy  W ilh e lm  Jo lles , zam . 
K o łłą ta ja  5. i Szym on W ałac h e r, zam . 
M ik o ła ja  4., z ab aw ia li się w eso ło  w k a ­
w ia rn i „R ek lam a"  p rz y  ul. S za jnochy
1 w 1 to k u  zab aw y  w y w oła li a w a n tu rę , w 
czasie  k tó re j uszkodzili sp rzę ty  w y rz ą ­
d z a ją c  szkodę  w kw ocie  100 zł. O bu  a- 
w a n tu rn ik ó w  o sadzono  w a resz tach .

(— ) Pożar w  kancelarii cm entarza  
Ł yczakow skiego. Ub. no cy  w y buch ł 
og ień  w k a n c e la r ji  c m e n ta rz a  Ł yczak ó w  
skiego, gdzie od  żarżącego  się w ęgła  w y ­

padłego  z p iec y k a  z a ję ły  się leżące n a  
ziem i p a p ie ry . P a s tw ą  p o ż a ru  p a d ły  
k siążk i, s ta n o w iące  ew id en c ję  zm ariy ch .

(— ) U jęcie  o szu sta . Kom . V. P . P . od 
d a ł w czo ra j do  a resz tó w  p o licy jn y ch  J ó ­
zefa R ogow skiego  za  oszustw o  i s p rz e ­
n iew ie rzen ie .

——o - Ł
Mieszanka Bohm a to najzdrowszy  

napój.

Z  kraj a.
N o m in ac ja . M in. K w ia tk o w sk i zam ia­

n ow ał d ra  H e n ry k a  M iinn icha. k ie ro w ­
n ik a  re fe ra tu  w m in . p rzem . i h a n d lu , 
ra d cą  h a n d lo w y m  p rz y  p o se lstw ie  w 
P rad ze.

N a U n iw e rsy te t J a g ie llo ń sk i w  K ra ­
kow ie zap isa ło  się ogółem  w bież. ro k u  
a k ad e m ic k im  6 444 s tu d e n tó w  i s tu d e n ­
tek , co je s t  n a jw y ższą  c y frą  s łuchaczy  
w h ia to r ji tego  U n iw ersy te tu . L iczb a  siu 
d e n tek  w ynosi 1.711. W śró d  zap isan y ch  
je s t 1879 Żydów.
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Zycie karnawału.
Lal urzędników bankow ych . Dnie 14.

styczmli-a br., w sobotę, oiarbęcaiie się  w  sa-
1 l^chr. K asyna  i  K ola lmieiracja>-a'it>'styc:z- 
-itdgo ,pray u l. Akaidiemicikniej —  bał, unz.ą- 
d iS n y  doooczh-ie przieiz u rzędników  ba.iiik.av., 
lw ow skich. N aw iązu jąc  do kradycji Mt 
ijKipgjfSimdi, w  który,ch bale te  n a leża ły  
bczsipraecame do majśwdeitaiejsTrych -w kar- 
■n,awarie. R uch liw y  K om itet -pod pratekfh- 
ratom  rpiWydjmfl Mąłop. O ddziału Z w iąz­
ku B aM ów  .- dok łada w szelk ich  sta,nań, d- 
żeby im p re jzS lta  { ' ty m  iwom w ypadła, 
jak  najoikaizailcj. Djfatt orik,i«scry: Kwdi-ka 
il w pjakm m , Tefleikitory, produkcje solowe 
•łwłwwj łu y y  lam ętenej Tfanon i  Goorge, a ł- 
-lystyozna deiko-inlcja sa l  ild . zapew nią  n ic 
KaiwWiMie publioznościi L nrłe spędzetmie wic 
c& ru . Gzy>sty doichjg  p rzeznaczony  na 
funiduaz budow y ćtanau ad ro w ia  dla unzęd 
'nlikftjwbaniko-wych. Z aproszen ia  iwydajo 
K a m i .F e f d n ia c h  12, 13 i 14 s ty czn ia  lir. 
\v liaillu K-as-vna. 1—  k '

Powe ceny i? isa 
i węiJim,

Lwów, 12. stycznia.
Z dniem  10-go b m . w eszła  w  ży ­

cie nowa ta ry fa  na mięso- wędliny i 
tlnsaoze. Geny w ę sa  zosta^  obiuiżt.- 
ue o 20, smalec o 35, szynka o 45, 
salam i suche o 65 groszy itd.

Mięso:- 1 kig. cięlec. przed. 2 zł., 
tylnego 2 zł. 40 g rJ  w ieprz, z drtoładlkii
2 zł. 150 gr., bez kości, m ięsa n a  kicwite- 
ty luib polędwicy- bez diokładu 3 zł. J.0 
gr., m ięsa baraniego 1 zł. 80 gr. Ce-, 
ny pocTrobiii. o BO proc. niższe. W 
sprzedaży bu rtaw nęj ceny m ięsa o 10 
proc, niższe.

Wędliny: Wyroby surowe w ędzo
ne: 1 kg. szynk i węłzo-nej z koia.-nlkiem 
i pvolędwicy wędzonej z żeberkiem  3 
zł. 70 gr., polędw icy wędzioną) b ez  ko 
ści i karoziku wędzonego 3 zł. 75 gr., 
w ędzonki s-UToiwej 3 zł. 70 gr. Wyroby 
gotowane: za 1 kig szynki gotowanej, 
krajanej,, polędwicy i karczku  gotowa­
nego 5 zł. 15 gr., k ie łbasek  ahmzanó- 
wek 4 zł. 40 gr., ro lady i zająca, k ie ł­
basy krajanej krafc. i siekanej m azur­
skiej pieczonej lub aigramskiej 4 Zł. 
15 gr., k iełbasy  do gomoiwania i zw y­
kłej siekanej 3 zł. 20 gr.,' pas^leiowej 
i salam i paryskiego 3 zJ. 20 gr,, kaihai-', 
nosów 4 z.ł, 40  gr., sa lcesonu  ozobk. i 
głowizny 3 zł. 20 gr., salcesonu zw y  
kłego 2 zł. 30 gr.,, sa lam ; suchego 7 zł; 
35 gr., węlllzioniki gotowanej 4 zł.. 15 
g r , kiełbasy do sm ażenia 3 zł. 20 gr., 
k ie łbasek  aerwoła-dek 3 zł. 20 gr,, k i­
szki, zw yczajnej 1 zł. 40 gr.

Tłuszcze: Za 1 kg. sm alcu w iep­
rzowego -topionego 4 zł. 15 gr., s-adra.
3 zł. 60 gr., słon iny  wędzonej 3 zł. 60 
g r , paprykow anej 3 z-ł. 95 gr., zw y­
czajnej św ieżej cienkiej 3 zł. 20 gr., 
grubszej 3 zł. 35 groszry.

Gemy mięsa wołowego obow iąm ją-
c.- od 15 paźdz 1927 pozostają beż 
zmiany.
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POGADANKA.
Lwów, 12 stycznia.

W ostatniej naszej pogadance po­
ruszyłam  problem, który za rfugiuje na 
obszerniejsze omówienie. Zaznaczy­
łam tam mianowicie, że jedinem z naj 
ważniejszych zadań dobroj matki, czy 
wychowawczyni jest wyrabianie i 
kształcenie w  miodem pokoleniu sil­
nej woli. I posunęłam się do twierdlze- 
nia, że jest to nieodzowny wurunek 
dii a pomyślnego rozwoju naszego życia 
społecznego, dla siły i potęgi nasze,go
państw

A jeśli talk jest, jeśli silna wola ma 
aż takie znaczenie w życiu społeciz- 
njmf to zaiste warto się nad tem za­
stanowić, na ozem ona polega, co to 
jest właściwie wola. Jest to tem bar­
dziej wskazane, że pod tym  wzglę­
dem istnieją nawet wśród ludzi inite- 
bgentnych aż nadto często chaotyczne 
a nawet wprost błęiJne poglądy.

fJókroć zdarza się nam słyszeć ko­
goś chwalącego się, że m a ta:k silną 
wolę,; żc nic go nie cdAaćjHe o j ,  raz 
powziętego pod tanowie ni a, że wbrew 
wszystkim i wszystkiemu potrafi po­
stawić na a wojem.

Postarajmy się bliżej zbadać, ja­
kie to -spraiwy wygrywa tak arbitral­
nie ów siłacz, lub, co jeszcze częściej 
bywa, owa siła-czka w-olb a dkaże siię 
w przeważającej liczbie wypadków, 
że chodziło tu o zaspokojenie jakiegoś 
kaprysu, czy jakiejś zachcianki, że to 
Postawienie na sw-ojem sprzeciwiało 
się aż nazbyt często bądź to zdrowe­
mu rozsądkowi, bądź to dobrze zrozu­
mianemu interesowi- własnemu, bądź 

naw et uzasadnionym prawom o- 
sób drugich, że stało w sprzeczności z 
obowiązkami danej osoby, bądź wobec 

*  Gębie. bądź wobec społeczeństwa.
Gzy niie .zdarzyło się Wam naprzy- 

kład Mile Panie słyszeć, jak urocza 
Pani Musia czy Nusia) z całym  zapa­
d n i i naiw ną wiarą opowiada, że ma 
tak silną wolę. że mimo uporu męża 
zawsze przeprowadzi swoje. pójdzie 
u a hal. -prawi nową suknię, czy no­
we okrycie?... A gdy wglądali ecie za 
kulisy, okaże się, że bądź to mą,ż uię- 
kmą pani ,cst słabego zdrowia lub też 
prze prac o,rany, o noce spędzane bez- 
si-nm.e na ba.tiu są dla niego zabób.ze, 
Lą-dź też tinamso jogo są u Ł l rodzaju, 
że kapitulacja przed silną wolą pani 
prewadizi ddm dio ruiny.

W innym wypadku znów okaże się, 
że adria wołś pana polega na tem, że 
żyje wedłujHsiwoic-h upodobań, uł-rzy- 
niu|a sloaunccizlki, trwoni pieniądze z 
uozozorbiemm praw moralnych i ma- 
' lu’];!,]jiych żony i nizieKii-

A’Ie wszelkie próby reflektowania 
S° rrfebijaiją = .ę o jego dumne po-czucie

swej silnej wól i: — Jak  ja talk chcę, 
to tak będę robić i żadne perawajzije 
na nic się ni-e przydadzą, bo ja jestem 
człowiekiem silnej woli!

1 takich przykładów możnaJby mno­
żyć w nieskończoność.

A teraz odpowiedzmy sobie Miłe 
Panie, czy naprawdę silna wola pole­
ga na robieniu tego, co się nam. 
„chce?" Gzy przeciwnie luiilzie postę­
pujący wedłluig swych zachcianek i ka 
prysów nic są raczej w łaśnie pozba­
wieni siły woLi,?...

Tak jest bezwarunkowo.
Umieć chcieć, to znaczy móc — 

po-wiedział N-aipo)lewn. Ale są dwa ro­
dzaje „chcenia". Ja  chcę, mówi- czło­
wiek, pobudzony jakimś ze swoich 
naturalnych popędów do pożądania pe 
wn-ej rzeczy. — I ja c/hcę — mówi 
człowiek, jeśli- na podstawie grunto­
wnej roizwagi, postanawia działać tak, 
a nie inaczej, w myśl tych zasad ety­
cznych, jakie w niego wpoiło wycho­
wanie, jatkie on i jego społeczność u- 
znała za dobre i święte. A między ty­
m i dwoma rodzajami „chcenia1- istnie 
ie głęboka, nieprzebyta przepaść. Wo­
la, która jest motorem, działania, za­
sługuje na to miano tylko wówczas, 
jeśli nią. kieru/ją. si-lne, niezłomne za­
sady. Jeśli jest wy nikiem ślepych in ­
stynktów, jest tylko swawolą, tem 
złem, które tak fatalnie zaciężyło na 
naszyj przeszłości narodowej.

Kto- jest od: Ja-ny na pastwę swoich 
instynktów,, jest słaby, jest pozbawio­
ny woli.; Tylko ten zaś kto umie za­
wsze poskromić swoje insltynfcty, opa­
nować -swoje pragnienia, jeśik one sprze 
cłwjaSą się zasadom diobra i prawdy, 
jeśli one przynoszą jemu lub dnrgim 
szkodę moralną, jeat człowiekiem pra­
wdziwie silnej woli.

I taką silną wolę wyrobić w sobie 
czy w  drugim nie jest rzeczą, łatw ą.

Życie jest zaiwlsze walką, w jakiej­
kolwiek formie się przejawia, fflfctyl- 
k-o musimy toczyć zew nętrzną walikę 
o byt, ale nieustannie rozgrywa się 
niemniej ciężka w alka w nasram  we- 
wnęlrznem ja. Instynkty, skłonności, 
namiętności walczą w nas stale prze­
ciw zasadom etycznym, przeciw idea­
łom, k-u którym dążyć pragniemy 'ep- 
szemi cząstkam i nasraj istoty.

W alka ta nieraz pod wpływem roz 
mai-tyc-h okoliczności życia przybiera 
formy bardzo ostre. Konflikt między 
pragnieniam i a przyjętymi na siebie 
obowiązkami staje się czasami nawet 
tragiczny. I kto w takich wypadkach 
nie ma oparcia w siflnej, wyrobionej 
woli, ten schodzi na manowce, ten 
bądź popołnia zbrodnię przeciw pra­
wu prsanem-u, bąuźeleż, co bywa je,sz

cze częściej, pcipelnia zbrodnię prze­
ciw praw u moralnemu. Choć jego po- 
dtępki nie podpadają pod kodeks pra­
wny, niemniej staje się jednostką bez­
wartościową. moralnie, człowiekiem, 
obniżającym poziom etyczny społe- 
czeńsnwa.

Bo tylko ciztowiek wewnętrznie 
wolny, opanowujący swojie instynkty, 
może działać pożytecznie dla wolno­
ści i rozwoju swojego narodu. Tylko 
taki, który tak w  życiu pryw atnem  jak 
i puMicznem potrafi zawsze postawić 
prawo nad! bezprawiem.

A -iżby takich obywateli (płci oboi 
ga naturalnie, bo dziś kobieta w inna 
być tak samo pełnym  człowiekiem, jak 
mężczyzna) mogła mieć FoMka, to le­
ży w  rękach matek, wychowawczyń.

Nie powinnyśmy zapominać o naiu- 
ce moralnej tej bajki-,, jakiej uczyłyśmy 
si-ę w naszem dzieciństwie, że drzew­

ko i gałązkę trzeba wówczas naginać^ 
kiedy są wiotkie i młode. Ta matka j  
wychowawczyni, która umie zapraĄ 
wieć dzieci do posłuszeństwa, pełni 
najjępszą służbę narodów ą. Bo w tem, 
nie pod groźną kozy spełnianiem], ale 
jako dobro moralne odcizutem posłu­
szeństwie wobec rodziców, nauczycie­
li, wobec praw  i nakaizćw etycznych, 
wobec przyświecających narodowi i 
ludzkości ideałów, leży ta  s£ła moral­
na, która d'a narodowi moc i potęgę, 
wyzwoli go z niewoli, własnej słabo­
ści, która jest najgorsza ze wszyst­
kich.

Bo tak jak Wola Najwyższa1 stwo­
rzyła świat, tak też tylko ludzie wol­
nej woli tworzą silne, zdrowe życie. I 
takich ludizi winnyśm y my kobiety 
wychować dla Polski.

J. P.

7  "tn

Od nrdżoigi i fiu pg sali anomii.
Paryż, w  styczniu.

Co Wam powiedzieć Miłe Lwo- 
wianki o modzie paryskiej w sezonie 
karnawałowym ? Jest to naprawdę

jakby jakieś czarodziejskie mlisterjum

E legancka suknia w ieczorow a c a ła  z 
c z a rn y ch  tiu lo w y ch  fa lb a n e k  n a  c za rn e j 
e rep e  de  eh ine . U b o k u  w ie lk i b u k ie t 

z c ien io w an y ch  róż.

- a iiiildta L izy to w a  lu b  w ieczorow a. 
K o ro n k a  beige  n a  k re p ie  ch iń sk ie j, p a ­
sek i sz a rfa  z z ło to  b rązo w e j ak sam itk i. 
2) T oaleta w ieczorow a z c rep e  geo rg ette  
i v e io u rs  e lliffo n  w dw óch  k o lo rac h  w i­

śn iow ych .



„KOBIETA W DO/HO ' SALONIE '■i-. 12 3

najbardziej nadziwi ająeych efektów,
Izaaków, wKzięlku i wytiworn-ej elegan­
cji. A dziedzina ta  talk rozległa., tyle 
się w  niej pomieści kontrastów i uroz­
maicenia, że trudno wprost objąć 
wiseyBtko wzrokiem i pamięcią...

Na tę rozpiętość zakresu mody w 
Paryżu wywiera przemożny wtpłyiw 
p rz ed e wiszypfk i et n ta okoliczność, że 
bardzo różne między sobą żywioły są

K apelusz w now ej form ie n a  w izy ty  p o ­
po łu d n io w e  lu b  do te a tru .

Suknia w izytow a z c rcp e  m aro c a in  gris 
pe rle  z in k ru stac .jam i z tego sam ego m a- 
te r ja łu , p rz y b ra n a  p lisow anym i fa lb a n ­

kam i.

jej motorami. D ystyngow any, szaniiifą- 
ey  awe długowi cik o we tradycje w ielki 
świat, i niem niej o 3 niego elegancki i 
wytworny półśw iatek i sceny teatrów  
pai yskich i w reszcie imraic halle...

Wymogom tych w szystk ich  - ele­
mentów m usi zadość uczynić moda, 
której obowiązkiem jest zaw sze zad zi­
wiać i za-wwzo zachw ycać, przynosić 
zawsze coś nowego, coś fKupującego, 
a przecież nigdy nie w ykraczającego 
poza graniice dobrego smaku..

I dzięki tym cechom dobrego wna- 
ku wszystkie Lc _ n-nk odrębne między

so-bą światy łączą się na gruncie m o­
cy i _nieje|dlno'kro'tme toaleta z music- 
hallu inog-łaiby służyć damie z arysto­
kratycznego środowiska na dystyngo­
wane zebranie towarzyskie i na od­
wrót.

Bo Francuzka wogóle, a Paryżan­
ka w  szczególności, posiada przetde- 
wsizyslkiem niezrównany dar przysto­
sowania toalety do okoliczności i śro­
dowiska, w  jakich ma oma się ukazać_

Umie idtoefconale ściemować i ato- 
ncwać strój na płoszone obiady1, five 
o clocik, wieczory i koftaoje w eleganc­
kich gabinetach., lokalach czy na ze­
braniach prywatnych, do teatru i na 
koncerta, na scenę i na scenlkę, dan­
cingi i wieczory taneczne, a wreszcie 
koronę wszystkiego1: grandę robe ba­
lową.

Najczęściej zachodzą między jedną 
toaletą a di-ugą odcienie i różnice, 
dostrzegalne tyłfco dla doświadczonego 
oka. Tak naprzykład toaleta spacero­
wa popołudniowa mało się różni od 
wizytowej na intytmne przyjęcia, ja­
kąś partyjkę brydża czy madiżonga, 
tak powszechnych teraz w Paryżu. 
W ystarczy zmiana barwy kapelusza, 
a nawet zaopatrzenie zwykłego trot- 
teur w jakąś klamrę ze strassu lub 
półszlachetnych kamieni, czy sipięcie 
barw ną brokatową kokardą, aby ubra­
nie nabrało charakteru odpowiedniego 
w eleganckiem środowiistou.

Sułku i a  iz m uślinu jeitwabńego, 
przepasana w stążką z velours ehćfibn. 
suknia z jednoj z licznych krep je­
dwabnych, noszona na ulicę, nabiera 
charakteru wizytowego jeśli się doda 
do niej inkruetację z koronki, klamrę 
ze slraissu, .lulb dtraperfę z veiloai-ra 
faconne. Suknie o tonach spokojnych, 
beige, grieperle czy czarne ożywia się 
dodaniem tonu barwnego-, iuib też 
klam ry ze sitrasis-u.

Także . dżersa przetykane nićmi 
rnetatowemi z barOzo- królikiem! spód­
niczkami maja obecnie prawo wstę­
pu na five o olook‘i,

Leoz już na wizylę o godz. 7-mej. 
c hoćby to był obiadek w ścisłern kół­
ku. ozy zwykły brydż, nie byłyby o 
ne na miejscu. Tu już obowiązuje toa­
leta wieczorowa. Czarną koronka, kre­
py i muśliny!,,jedwabne, os.n-su, są 
obowiązujące — a różnica między ta 
toaletą a skrajem na większe zebrania 
wieczorowe istnieje w więikazóij po­
wściągliwości koloryslyczneij i w wię-

Ze spraw kobiecych.

l l t i l j i r i j N S H A  S
I, w  ów, 12. stycznia.

Utrzymuje się iółąd. w Kserck-ioh ko­
lach przekonanie, że kobiety nić, po­
siadają uzdolnienia dó .wykonywania 
zawodów czysto męskich, aWTas»?'za, 
jeśli chodzi bądź to o slanwwijfci kie- 
rowjncze, bądź też o zawód', wymaga- 
jąey ozy io .ścisłego myślenia, czy też 
szerszej inicjatywy

Praktyka jednak wskazuje na co 
innego, 'a  mianowicie, 2o kwalifikacje 
r.a j u r  bne stano,winska nie są za!ezne 

: od ple i. ale od indywidualnych uzdol- 
j nie ii danego pracownika.

J-ako dowód na to przytoczy nie po 
I niżej kilka przykładów wybitnie u- 
j żzołnionych kobiet właśnie w takich 

zawodach, które dotychczas uważano 
za Yćyłączmą domenę mężczyzny.

Oddawcza uważano za pewnik,
I żo kobieta nie posiada wcale zdol­

ności do nauki geograf ji, zwłasz­
cza., jeśli chodzi niotyilko o wyliczeń A 
nazw miejscowości, gór, dolin itp i 

1 pokazanie ich na mapie, ale o geogra-

kszej prostocie fasonu. W ielka toaleta 
nrJkoniec wybiera między o'brzynriem 
bogactwem krep, muślinów, yolurów, 
dżetów, strasów,, pai-Ietek, la.m, koro­
nek, .haftów itp. Jednak cechą jej naj­
świeższą je9t rozbrat z pnzeładowa-

Suknia balow a * m u ślin u  jed w abnego , 
k o lo ru  ln u  z p liso w an y m i w ach la rzam i, 

p rzybrana , h a lte m  k ry sz ta łk o w y m .

niem świec-Ułami. Używa się ich tyl­
ko umiarkowanie., natomiast szattę' wy 
twomości i strojności u-zysfe-uije nie 
przez zdłuzenie krótkiego na ogół oto- 
’.vod(u sulkn; przez bogatą kokardę, spi­
nającą l-oczną draperię i łączącą się 
z ważkim trenem, splywaj-ąicytm aż ha 
ziemię. lub też przez przedłużenie, su ­
kni z tyłu. oo szczególniej dobrze w y­
gląda przy sukniach stylowych. R ó ż- 
ro-rofł, ;nść la sonów hukten balowych 
jest- zresztą w tym sezonie, niesłycha­
ni-' rozij a :tr-. cfi pozwałn paniom do­
brać toa'efe je swoich indywidual­
nych warunków.

Ina

iiisi s t t  społecznych.
Lę praktyczną, u znajomość dróg han- 
■ciłoR-ycl]; kiimalit. prainikryii • natural­
nej "i pnzRinysJuwej' poszczególnych 
krajów c-^lern wyzyskania ty ć Ir w ia­
domości dla żyr i u ekonomicznego.

'/ .yw tń i za przeczenitim tej tuorji jest 
dr Helena Strans, kierowniczka działu 
handlowej geografii w departamencie 
ha roił ów vu i li nji póhiocno-amerstkaii- 
skiej.

Kobieta ta nic-tylko prowadzi wzo­
rowo powierzony sobie ć'z-'al, ale nad­
to popchnęła organizację pracy na no­
wo lory i stworzyła dla niej nowe, u- 
znano- za, świetne, metody, założyła 
mianowicie doskonale fu nfacm ijącc 
biuro informacyjne dla Spraw gospo­
darczych, w kltórem handel i prze­
mysł ęzerp-e - wszystkie polrzo-bnu mu 
wiadomości geograficzne.

Biuro to można nazwać -prawdziwa 
reg istru turą wszystkich tajemnic zie- 
,m i i wiszy/sfckkh dzieł. twćmyzego - tiu- 
<’hą handlowego, -a. założyic-ię-łką jego 
Jest uznana w całych Stanach Zjedno­

c z o n y c h  z a  o so b ę  n a p r a w d ę  g e n ia ln ą ,  
p rz y c z e m  je d n a k  p o d k re ś l ić  n a le ż y , 
że  o s ią g n ię te  p rz e z  n ią  r e z u l ta ty  w* 
w y n ik ie m  g r u n to w n e j,  w y tę ż o n e j  p r a ­
c y  i studj-ów .

Z u p e łn ie  o d m ie n n ą  k a r ie r ę  z ro b iła  
n r s s  Ida M e lle n . J e s t  o n a  j e ż y n ą  k o ­
b ie tą  n a  ś w ie c ie , k tó ra  z a s ta ła  z a m ia ­
n o w a n a  d y r e k to r k ą  w ie lk ie g o  ?. :uu 
r ru m . N o w y  J o rk  p o w ie rz y ł  jej to s t a ­
n o w isk o  p rz e d  la ty  d-ziesTęciu, a  w y - 
t-ór o k a z a ł  s ię  n ie z w y k le  s z c z ę ś l iw y . 
M iss M elilen, k tó r a  s a m a  s ie b ie  n a z y ­
w a  dlcCrtorem ry b . o d k ry ła  n a  po-ds-m- 
w ie  stuid-ju-m ichitro lagji z n a k o m ite  n v .- 
to d y  le c z e n ia  ty c h  a fm n o k rw i-sty r-h  
isto-t. 0 U kryła m ia n o w ic ie  paisó-żytn.--, 
eze u s tro je ,  khóre g ra -su ią  w ś ró d  ryb 
m o rsk ic h  i p o w o d u ją  m aso w e  g in ię c ie  
w ie lu  g a tu n k ó w , jaikoteż p r a k ty c z n o  
sp o so b y  n is z c z e n ia  ty c h  p a so ż y tó w .

J e sz c z e  b a r d z ie j  w y m o w n y m  d o ­
w o d e m , iż w ś ró d  kobieit z n a jd u ją  a 'ę  
w y b i tn ie ,  wipros-t g e n ia ln ie  w  k ie r u n ­
k u  p r a k ty c z n y m  -Uizdolnione je d n o s tk i ,  
je s t  d r. C h lo e  O w in p s . A ż do  20-g-o r o ­
ku  ż y c ia  b y ła  o n a  z u p e łn ie  n ie w y ­
k s z ta łc o n ą  d z ie w c z y n ą  w ie js k ą ,  k tó ra  
n a  fa rm ie  sw o je j m aco-chy  sp e łn ia ła , 
n a jg ru b s z e  p ra c e  ok o ło  b y d ła  i ro li. 
D o p ie ro  w  tyim o k re s ie  ż y c ia ,  po 
ś m ie rc i  m a c o c h y  p rz y s z ło  je j n a  m y śl 
w z ią ć  s :ę  d o  n a u k i .  M a jąc  w  k ie s z e n i  
1 d o la r a  60 c e n tó w , u d a ła  s ię  do p e w ­
n eg o  k o leg iu m , w  k tó re m  w  z a m ia n  
za w y k o n y w a n ie  tu n k c y j  sllu-żącej n a ­
b y ła  p r a w e  do k s z ta łc e n ia ,  silę. P r a c u ­
jąc  cieżfeo, p r z e b y ła  n a u k i  i z a p is a ła  
s ię  n a  u n iw e r s y te t  w  W as-zyngt-onie. 
U zyrsikaw ray  ta m  s to p ie ń  dotkijoirsHd!, 
z o s ta ła  s e k r e ta r k ą  p e w n e g o  T o w a rz y ­
s tw a  -dobro c z y n  n o ś  ci. P o d c z a s  w o jn y  
z o s ta ła  w y s ła n a  p rz e z  --atneryk-ańęfe-i 
C z e rw o n y  K rz y ż  jak o  o f ic e r  ląca-n-iiko- 
w y  do  F ra n c ji .  T u  o d d a ła  s ię  s tu d io m  
n a d . p r z e s tę p c z o ś c ią  u  dizieoi, k tó r y c h  
re z u l tn le m  b y ła  z n a k o m ita  k s ią ż k a , 
nagrodzo-na pnze-z f r a n c u s k ą  A k a d e m ię  
L"m:e .'ę !nośc i. C h lo e  O w in g s  je s t  jo d y ­
n ą  A m e ry k a n k ą , k tó ra  z d o b y ła  p o d o b ­
ne o -dzn aezen ie . O b e c n ie  ta  k o b ie ta , 
k tó ra  w  p ie rw s z e j  sw o je j m ło d o śc i 
s p e łn ia ła  najn iż-yze fu n k c je  d z ie w k i-fo l­
w a r c z n e j ,  z a jm u je  w  N o w y m  J o rk u  
w y b i tn e  s ta n o w is k o  d y r e k to rk i  A m e ­
ry k  a ń sk ie g o  To-w nrzyaliw a dii a  h y g je n y  
f f f j a jn e j

W s p a n ia ły  n-aikon-ioc d o w ó d  w y b i t ­
n ego  u,z sol n i en  ta  k o b ie t  w  k ie r u n k u  
a r ty s ty c z n y m  p r z y n o s z ą  n a m  dnri o- 
s l a tn ie .

C z y te ln ic y  n a s i  z a p e w n e  p rz y p o ­
m ną. so b ie  'ói-brzym i p o ż a r , k tó ry  zmi- 
s z c /y ł  te a t r  S z d k s p ira  w  Staa-Cpoird. 
O lb rz y m ie  s k ła d k i  z a ró w n o  z  c a łe j  A n ­
g lii, ja k  i z  A m e ry k i  n a p ły n ę ły  c e le m  
god-nego o-Tbuidów ania tego p r z y b y tk u  
f-o: l>::iki. p o św ię c o n e g o  n a jw ię k s z e m u  
tra g ik o w i ś-w iała.

Do k o n k u rs u  s ta n ę ło  7 1  najw yłv:t-n. 
s r c h i te k ló w . Zwycier-ńw-n w  ty m  t u r ­
n ie ju  o d n io s ła  kob ieta , m is s  E lżb ie ta . 
Sc.o!!.. . n i łc d a  a m b ito lo ta . ‘ n ie  m a ją c a  
iii^zoze lał. 3 n . .Tury k o n k u r s o w e  o rz e ­
k ło . że p ro jek t, m is s  S c o tt ,  n a w sfc ró ś  
l t io d e rn is ly c .z n y , n iie ty lko  ję-st n a j le p ­
sz y  z  p u n k tu  w żU zenia e s te ty k i ,  a le  
rozw ią.zinic n a d to  z n a k o m ic ie  talk w a ­
ż n y  pro-b-lejn a k u s ty k i ,  ja k  też  ko ,n fiffu - 
raejti. -teremr., n a  k tó ry m  g m a c h  m a 
być w z n ie s io n y . , J. P .

Prz-y c ic rp iee iach  serca  i zw apn ian iu  
n aczyń , skłoni ilości tlu u-Ja ru i ataków  a- 
poph-ktycznych, nwltii-aliiu' wrwla gorzka 
„KraiiHi-tozika-.1 <>zela" za-ijewniia łagodne wy 
próżo-ic-iiiie lufe nrodwyrężiMiia sic. Nanko- 
we Ktpostirzoż.-.i-D-iii. klkióc-ziii-fi -r-r-zy chorołw eh 
riącźyń kJ-wjowSr®ch de  wiodły, że / i- 
bmin. w  sbrr-szyni wieku woda g d y ż  a 
„Franciszka-Jozefa" ii-.Hr je rAaocrnicn3» 
unlug-i. 0581
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Zycie gospodarcze.
B LISK O  U M iL J. DO LA RÓW  STRATY 

NA HA N D LU  Z ROSJĄ.
Lwów, 12. styczn ia. 

B ilan s naszeg o  h a n d lu  z R o sją  u ło  
żył się w ty m  ro k u  ja k n a jn ie Ł o rz y s tn ie j  
d la  Po lsk i.

W arto ść  im p o rto w a n y ch  z R osji to ­
w aró w  w  b ieżącym  ro k u  g o sp odarczym  
w ynosi 8.164.000 d o la ró w , z czego n a  sa- 
m o ty lk o  zboże i p ro d u k ty  ro ln icze  
p rz y p ad a  b lis k o . 7 m il jonów- d o laró w . 
P o n a d to  b lisko  za  m iljo n  d o la ró w  k u ­
p iliśm y  ro sy jsk ic h  ry b  i p ta c tw a  d o m o ­
wego.

N a to m ias t w yw óz z P o lsk i d o  R osji 
o s ią g n ą ł n iesp e łn a  2 i pól m iljo n a  d o la ­
ró w  w arto śc i. W śró d  zak u p ó w  ro s y j­
sk ich  p rz ew a ż a ją  m aszy n y , cynk  i ołów , 
żelazo, sta l, p a p ie r  itp .

 O- —
GIEŁDA ZBOŻOWA.

L w ów , 11. styczn ia .
Na G iełdzie t ra n s a k c je  w życie p rzy  

cen ach  u trzy m an y c h .
N aogól sy tu a c ja  bez zm iany . 
T en d e n c ja  u s ta lo n a , u sp o so b ien ie  

sp o k o jn e .

K llp S A  ZBOŻOW E.
L w ów , 11. styczn ia . 

P szen ica  k ra j.  d w o rsk a  e s  1927 750— 
760 gr. 47.75— 48.75, P szen ica  k ra j.  zb io ­
ro w a  e s  1927 730— 740 gr. 45.75— 46.75, 
Ż yto m ało p o lsk ie  ex 1927 690 gr. 38.50—
39.50, Jęczm ień  m a ło p o lsk i b ro w a rn ia ­
ny  670 gr. 40.00— 41.00, Jęczm ień  m alop . 
p rzem ia ło w y  640 gr. 35.75— 36.75, Ję c z ­
m ień  m alop . p a s tew n y  600— 610 gr. 
33.50— 34.50, O w ies m ało p o lsk i e s  1927 
450 gr. 32.25— 33.25, K u k u ru d z a  ru m u ń ­
sk a  34,50— 35.50, Z iem n iak i p rz em y sło ­
we 5.50— 6.00, F a so la  b iała 40.00— 50.00,

F a so la  k o lo ro w a  40.00— 45.00, F aso la  
k ra sa  50.00—55.00, G roch 1/2 V ic to ria
55.00— 60.00, G roch po lny  40.00 - 50.00, 
B obik 33.00—u4.00 M ieszan k a  p as tew n a  
w z ia rn ie  00.00— 00.00, W y k a  30.00—31.00 
S iano sło d k ie  k ra jo w e  p ra so w a n e  7.50—
8.50, S łom a p ra so w a n a  4.25-—4.75, H rc- 
czka  37.00— 38.00, L en  68.00— 71.00. Ł r 
b in  n ieb ie sk i 21.75— 22.75, R zep ak  ozi­
m y es 1927 68.00— 71.00, M ąka p szen n a  
40 proc. b ru t to  za  n e tto  łączn ie  z w o r­

k a m i loco Lwów 83.00— 84.00, M ąka
;s ? e n n a  50 proc. b ru tto  za n e tto  łą c z ­
n ie  z w o rk am i loco L w ów  75.50— 76.00, 
M ąka ż y tn ia  65 p roc. b ru t to  z a  n e tto  łą ­
cznie z w o rk a m i loco L w ów  59.00—60.0ó; 
G rysik  k u k u ru -Jz ian y  49.00— 50.00, M ąka 
k u k u ru d z ia n a  3 t  GO—35.00, O tręb y  ży t­
n ie  n e tto  bez w o rk a  24.75—25.25, O tręby  
pszenne  n e tto  bez w o rk a  24.75—25.25, 
K asza h re c z a n a  50 proc. ca ló w ek  50 p roc . 
p o łów ek  71.00— 73.00, K asza  ja g la n a  
71.25— 75.25, K asza jęc zm ien n a  56 50—
57.50, P ęcak  54.00— 55.00, P ro so  k ra jo  
we 42.00— 44.00, M ak u ch y  ln ia n e  49.00—
50.50, K o n iczy n a  cze rw o n a  k ra jo w a  n a tu ­
ra ln a  230.00— 260.00, M ak n ieb iesk i
100.00— 120.00, M ak siw y 85.00— 100.00, 
W o rk i ju to w e  w yr. S trad o m . W arta  
1.70— 1.80, C zęsto ch o w ian k a  75 kg. za  
sz tu k ę  1.65— 1 70. W o rk i u ży w an e  dob re , 
za sz tu k ę  1.50— 1.60.

GIEŁDA W ARSZAW SKA.
W arszaw a, 11. s ty czn ia . (Tel. G, P.) 

B an k  H an d lo w y  123, B ank  Polsk i 163.50 
Bank. Z ach o d n i 34.50, B ank  Zw. Sp. ż a r .
95.50, Spiess 155, S iła  św ia tło  95, W arsz. 
c u k ie r  80, F ir le j  54.50, W y so k a  143, W ę­
giel 108.25, N obel 43, L ilp o p  R au  42.50, 
M odrzejów  46.50, O strow ice  86, S ta ra ­
chow ice 67, U rsus 13, S p iry tu s 37.50.

W a rsz a w a , 11. s ty czn ia . (Teł. G. P.) 
L o n d y n  43.34, N. J o rk  8.88, P a ry ż  34.96, 
P ra g a  26.25, S z w a jc a r ja  171.32, W ied eń  
125.44, W ło ch y  47.04, 5 p roc . pożyczka 
konw . 66.50, poż, k o le j. konw . 61.50, p o ­
życzka k o lej. 102, d o la ró w k a  63, 8 p ro c  
lis ty  zasl B an k u  Gosp. K raj. 93: 8 proę. 
listy  zast. B a n k u  R olnego  93, 8 p roc.
oblig. k o m u n . B an k u  Gosp. K ra j. 93.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K rak ó w , 11. styczn ia . (Tel. G. P.)

B ank  H ipo t. 102.50, T o b a n  14.25, P h a r-
m a 7.50, Ż egluga 13.50, Z ie len iew ski
174.80, T rże b in ia  0.63, P a ro w o zy  37.50, 
G órka |{|5, A zot 7.80, S iersza  gór. 14.15, 
N iem ojow ski 2.48, S iersza  el. 58.25, K ra ­
kus 0.34, C hybie 6.15.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych , 11. styczn ia . (Tel, G. P.) P a ­

ry ż  20.39 i pól, L o n d y n  25.29 i trzy
czw arte , N. Jo rk  5.19, B elg ja  72.40, W ło ­
ch y  27.42 i pól, H isz p a n ja  89.27 i pół. 
H o la n d ja  209.15, B e rlin  123.37 i pół, 
Wiedeń 73.20, S z tokho lm  139.60, Oslo 
137.95, K op en h ag a  139.00, S o lja  3.74,

Jad Jrsci antcm ł warszawianki
do trgcntyńskiego filmu.

PANNA EÓKia GWIAZDĄ FILMOWI- _  „JUDYTA I CHLOROFPRMES". 
MOSZEA CYTRYN DEMASKUJE ŁOTftA. — 24 KONTRAKTY JUŻ BYŁY

PODFibANE.
(Od naszego koi%~poiiden.taO ''

Warszawa, w styczniu.
(e) Omal nie oszalała z radości 

Rózia Maimnrek, gdy przyszedł dr 
niej nłpgancka młodzaaic i oświad­
czy I':

— Jestem pizedstawicielem wy­
twórni filmowej w Ameryce. Pani 
maisz wyjątkowo fatogeniczną postać. 
Te oazy... ten profil... Ośmielam się 
zapytać, czy tnie zechciałoby pam 
wziąć udziału w nakręcania monu­
mentalnego tilmn pod tytułem „Judy­
to i  CLIorofermes" (!),

Formalności załatwucno bardzo 
szybko. Panna Rozda p o d p is a ła  kon­
trakt, fct:óry opiewał, żo w razie rezy­
gnacji z wyjaizdu do Ameryki — bę­
dzie muipiął;, ,s inłacić gotówka 100

dolarów. Być może młoda niewiasta 
byłaby już dziś n a  parostatku, gdyby 
je] narzeczony, zazdrosny Moszek 
C y try n  z  Otwocka inie zechciał spraw­
dzić Mm jest rzekomy przedstawiciel 
potężnej firmy.

Okazało się, iż  jest te  niejaki Joask 
Fabiszewicz, który wkrótce wyjeż­
dża do Argentyny.

Ponieważ Argentyna nie ma ustalo­
nej reputacji ogniska przemysłu fil­
mowego, spraw ą zainteresowała się*! 
aisparantka policji obyczajowej pani 
Paieologue,

Wyszło n a  jaw, że Fabiazewicz 
zdążył już podpisać 24 kontraktów 
z lekboiryśliic ni Warszawiankami 
Oddano go pod dozór policji.

Głośnik TELErjJNKEN
I. 666

reprodukuje czysto l głtśnfi słomo, muzykę i śpiew, 
jeneraine Przedstawicielstwo: S ‘ FW IE N3“  S .  A

Kocik raa/oory.
FttUtiJtiAiK AUDlGJI RADJOWYOH.

Czwartek, 12. styczn ia  1928.
W arszawa (1111) 12.30 T ransu ., z  F il­

h a rm o n ii konc&rtu d)k m łodzieży  szkol­
nej. (Polska p ieśń  lodowa, o raz  poletka i 
fpasC m uzyka  tan eczn a). 17-45 Audycja 
lite racka  C,Betlejdm G sm obram skie" F. 
fcopalewskiego m iste rjum  w w yk. zespołu 
R eduty . T ransm  z W in a ) .  2030 M uzyka 
lekka w  w yk. o rk ies try  dętej. 22.30 M uzy­
k a  tan eczna .

Poznań (344) .Tatowica (423) W iln; 
(435) K ra to  w (566) 20 80 T'm rism isja 
W arszaw y. 22.30 M uzyka taneczna .

Madjolan (316) 21 00 „P ajace" operr
L eoncayalla  (Trainsm. z  tea tru ;. £ 3 .'K 
Jazzbanud.

W rocław (322) Królewiec (329) Ham­
burg (S94) Berlin (484) 20.00 T ransm isj; 
koncertu  chóru 'TOsyjstkiego z  F ilharm onii 
w B erlin ie (Czajkowski, R achm aninow , 
Jakowdew). 22.30 M uzyka tan eczn a .

Praga (349) 19.30 K oncert fdlharm onj 
czeskiej pońw. m uzyce  rosyjskiej.

Stuttgart (380) 20.00 K oncert (Pieśni
fort.). 21.30 Picami R. S trau ssa  wykona 
Iren a  Eden. 22-30 M uzyka rapefczAr.

Rzym  (449) 20.40 „Taniec Hbeli' op 
rettka L eh ara .

L angcnbt.g (468) 20 00 Trainsm. z  sali 
'koncertowej (IFaencfel, M ozart, Bruckner). 
22.30 Dancing.

W iedeń. (517, 19.30 „T ru b ad u r" opera 
w 4 a k ta ch  Verdiego (Transm - z opeiy 
państw .).

K orachinm  (535) 21.15 W ieczór Puc- 
uhmjgo

Piątek, 13. s*ycraia 1928-

P ra g a  15.38, Yshirszawa 58.20, B ud ap esz t 
90.72 i pół, B ia ło g ró d  9.14, A teny  6.87 
i pół, K o n s ta n ty n o p o l 2.63, B u k a resz t 
3.21. H e lsin g fo rs  13.09, B uenos A ires 221 
i pół.

GIEŁDĄ W IED EŃ SK A .'
W ied eń , ?1. s ty czn ia . (Teł. G. P.) A m ­

s te rd am  285.18, B elg rad  12.47, B erlin  
168.59, B ru k se la  98.77, B u d ap esz t 123.79 
i p4t, B u k a re sz t 4.36 i pó ł, K op en h ag a  
189.56, L o n d y n  34.52, M ad ry t 122.05, Me 
d jo la n  37.42, N. Jo rk  707.75, O slo . 188.35, 
P a ry ż  27.81 i pół, P ra g a  20.97 1/8, Sof ja  
5.09 i t r z y  czw arte , S z to k h o lm  190.40, 
W arszaw a  79.63, ż u ry ^ h  136.39, A m ery­
k ań sk ie  704.50, N iem ieck ie  168.40, F r a n ­
cusk ie  28, W ło sk ie  37.34, Ju g o s ło w ia ń ­
skie 12,38, C zeskie 20.92 i pół, S z w a jca r­
sk ie  !3e  05 A ngielsk ie  34.47, R e n ta  m a ­
jo w a  0.73, R e n ta  lu to w a  0.75, R e n ta  k o ­
ro n o w a  0 54, D u n a j S. A d ria  86 50, T u ­
reck ie  47.25, B a n k v ere in  .30, B od en k fe-

Polbkie Z akłady
WARó żh UIA, FOHSf l l  18. tel. 30-31, 2 W -S 9 , 29-16.

narowią- 19.55 Fpgaiclja.niaa m u zy czn a  — 
w ygł. prof. St. Nifęwiad»ano(k'’l  20.15 T rans 
m is ja  koncertu  symfom. e  F ilh . w a rszaw ­
skiej. 22-00— 22-45 Koomuimlkaty.

Poznań (344) Katowice (4(22) W ilno 
(435) Kraków (566, 20.15 T ran sm i .ja z
W arszaw y.

W rocław (322) 20.00 „KoemgsSkinde'-" 
ooera fanitaolyoznia E. HjuuJipfeidmdka.

Królewiec (329) 20.00 K oncert sym fo­
n iczn y  (R. S trau ss, Saitot-Saiems), B rahm s)
22.30 M-uizytia tam eczna.

Praga (349) 20.10 W ieczór papów, m u ­
zyce angielsk iej Mosm E lw es śp iew  L o n ­
dyn, orfaJestna)- 22.20 D ancing.

L ipsk  (866) 20.15 Kcmcett sym fon.
Gonnełius, Atterbeirg, L iszt). 22.30 D an ­

cing.
Stuttgart (380) 20.00 T ransm . publ.

koncertu aymfom. z udzórnom p ian isty  
"ref. W . Rahber®ai.

H am burg (394) 20.00 In scen izac ja  o- 
i‘ore.Bkii „LiielbiB um tem  Schufem hut". 23.30 
Daincimg.

Frankfurt (380) 20,00 T ransm . z S tu tt­
gartu.

T aryż  (458) 22.00 Ronoeńt u roczysty
oośw. tiTóicziości, G ounoda z  udziałem  
chóru, onkóestry. isoti&tów.

L auganberg (468) 20.15 K oncert ork.
22.30 Tranam - , zaw odów  tooiarskToh. 23.15 
Dancing.

Berlin (484) 21.00 Muizyka operowa
iljŚirdii, B toet,. Gounod). 221.30 Onkijp.-stira, 
bojtałajeik.

W iedeń (517) 20.30 Wiefczór p ieśni 
Schulbeu-ta (Wykiofaaiwcy: G. Foensfel, V- 
Ffainn).

M cm arhjm n (535) 20.00 „Euryam the" 
opieira nom. W ebera-

o t 126.40, K re d ita n s ta lt  64.70, Anglo- 
b a n k  5.45, H ip o teczn y  78.75, K om pas 
102, L a n d e rb a n k  23.70, M erk u ry  27.75, 
C zern iow ce 62, Ż iv n o steń sk a  114 i pó ł 
A ustr. ko l. pań stw . 28.15, K olej p o łu d ­
n iow a 1S.45, A lp iny  43.40, B erg  u. H u t 
ten  779 i pół, K ru p p  16.72, P o ld i H u tte  
158.60, P ra g e r  E isen  355, R im a 142.30,- 
S koda  262, S iersza  11.10, Z ie len iew ski 
17 i pó l, A pollo 197, K arpa*y 30.10, G a­
lic ja  86, N a fta  38.75, S ch o d n ica  10.

G IEŁDA PARYSKA.
P a ry ż , 11. s tyczn ia . (Tel. G. P.) L o n ­

d y n  124.02, N. J o rk  25.44, B elg ja  354 i 
trz y  czw a-te , H isz p a n ja  437.25, W łochy
134.50, S z w a jca rja  490 i ćw ierć, D an ja  
681 i trz y  czw arte , H o la n d ja  1025 i pół, 
N orw  >gja 676 i ćw ierć , Szw ecja  684 i 
pół, P rag a  75.40. K um unja  15.70, N iem ­
cy 605, W ied eń  359.

3 G IEŁD A  LONDYŃSKA.
L o n d y n , 11. styczn ia . (Teł. G. P.) N.

Jo rk  4 8 / 15/82, H o la n d ja  12.09 3/8, F ra n  
c ja  124.02, B elg ja  34.94 i pół, W łochy  
92.17, N iem cy 20.46 i trz y  czw arte , 
S z w a jca rja  25.29 i pół, H isz p a n ja  28.31, 
D an ja  18.34 i pół, Szw ecja  18.19 i trz y  
czw arte , N orw eg ja  18.33 i trz y  czw arte , 
H e lsin g fo rs  193.65, P ra g a  164.43, W ie ­
d eń  34.54, W arsz a w a  43.50.

OBROTY PRYW ATNE.
Lwów, 11. stycznia.. 

Tendencja chw iejna. Obrót oży­
wiony.

WALFJTY. Dolary ameryk. 8 .87’ —  
do 8 88 — dolary kanad. 8.83* —
do 8.83 i;0 korony czeskie 0.26 25
do 0.21 50 szylingi austr. 1.25 —
do 1.26 -  lei . 0.05 33 do 0'05 65 
franki francuskie 0.35'—  do 0.35 50 
franki szwajcarskie 1.71 50 do 1 .72  — 
funty szterlingi 43.40 — do 43.70 - 
Czerwieóce sowieckie za jeden 3 0  30  
do 3110.

ZŁOTO. 2 0  k o ro a  3 6 .4 0 * —  do  
36 6 0 — 2 0  fran k ó w  3 4 .2 0 '—  do
3 1 4 0  -  2 0  m are k  n . 4 2  4  )’—  do
42  70 — 50 ruDli ro s . 4 5 . 8 0 '—  d e
4 7 - 2 0 '—

SRERRO. Kocona austr. f . 70 —
do 0  7 1 —  5 kor. austi. 3.60 — do 
3 . / 0 — Horen nustr. 1.80’— do
1.85'— ruble ros. 3 .00‘— do 3 .20'— 
kopiejki za rubei 1.50*—  do 1 60'—

Uboga staruszka, 65 lat licząca, kaleka,
m a am putow ana  nogę i uszkodzoną rękę, 
w skutek czego jest zupełn ie  n iezdo lną do 
pracy, prosi o łaskaw ą pomoc. D atki sk ie­
rować n a le ży  do A dm inistracji, d la  s ta ru ­
szki kaleki.

9 G Ł 0 I 2 F .N I A ,

I NAUK A I W ACHO W ANiK  
10 groszy za wyraz.

KRAKOW SKIE KURSY SKOFERSKCE
L. Hubickiego, Kraików, ul. Pijaireslm 4, 
tel. 3476 sEKolą udzndl bez różn icy  na. 
ich dotyichozaaoiwa zajęcie i  w y k sz ta ł­
canie n a  zawodow ych szoferów. W y­
b itn i w ykładow cy i  in stru k to rzy . 5 no­
w oczesnych sam ochodów  do nauki ja ­
zdy- S p ła ty  za  kurs n a  ra ty . W olne 
m ieszk an ia  d la  .jaimsiejsoowych. W pisy  
cadzauninie P iszc ie  o p rospek ty  i  in fo r­
macje. 736-5

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJE m ieszk an ia  z fortepianem  
■przy iinteiligdntnej awzJmiijei żyd. Okoli­
c a : cetnitóuim miiaota- —  Zgłoszenia do 
Aułnriifjfctr. pod M ieszkam i* : 7 Ki

M i e s z k a n i a
H o l e ®  f i ! p i i

!B ’8 .
O fe-ty  p o d  „PO Z N A Ń 1* do „G aze ty  
Porannej** lu b  sk rzy n k a  p o cz to w a  35.

CLA NADHADUY, kaw alera, la t -12, pgr 1 
szu k iw an e  i kom fortow e heza^ż |lędn ie  
niiekrępujące mieezika)nie, eiwontualnie z 
u trzy m an iem  od lutego, m ożliw ie śród­
m ieście. P rzy jęcie  adm in istrac ji doimu 
niew ykluczone- Z g ło s z M a  z pedamiem 
wairuników p rzy jm u je  b iuro  zleceń 
„M erkur" A snyka  3, parter. 663-2

L W OLNE POSADY. 
10 groszy za  w yraz.

DO GFJĘCIA kilka posad biurowych dla 
młodezych sił. Oferty pio^mne z odpi­
sam i św iadectw naluży przesyłać pod 
„Piaca biurowa" do Biura ogłoszeń So- 
kołor ‘'kiego, Lw ów, Jagiellońska 7.

729-4
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y  & £  . / t f s z e f t ó n a c  & £  / ? ? / ic & w ą ie  

jtcrt 'n&zma — '

dzitifósrffou fars n ic  /na.
A sźim aJi/zn?, ,f?£/lwcfc/e,

£ 7 -fó n yy  a j / ;# ,.

fa a w e ć  /rv'JtfcJi. mi/fuzMkaeĄ 
/ ir jt A  ty c ń , .w m  'A fa A tm / e g e  

/i-cdca^u /nitywniMj-Źp.,

" ta k. £ f " „i. ,yi&&tćdt/rn/łna •jGttn&otś,

c n  p & .w sżu Y iw śiićM H iE  K r e m  O g ó r k o w y  n a d a je  piękną 
*nawv™ suuteczNOści j d e lik a tn ą  cerę.

l O A ń a  K r e m  V e n i i s  u suw a pryszcze, li-” 
^ r * > A A ^ 3 0  sza je  i p ieg i.

”.G0 RSKIEG.0  A g a . o l  S M e n t o l i n  n a jle p sz e  p iosz-WARSZAWA ** I - i  , / C ^
„ k i a o  zębó- r

E k s i k a n s  po  je d n y m  u ży ciu  u s u w .  
p rz y k ry  zupach p o tu . 

LABORATORIUM  S T .  G Ó R S K I ,  W ARSZAW A.
— Ż ądać w szedzie  = = :

PRODUKTY Z SOLI NATURALNYCH
p o c h o d z ą c y c h  z W ó d

VICHY
Ź r ó d e ł  B z ą .d u  F r a n c u s k i e g o

dla przygotowania  sam em u 
■ w o d y  ułatwiającej trawienie .

2 luh 3 po posiłku u ła t ­
wiają trawienie .

dla przygotowania 
wody ailialUStno 

gazowej

II
i  7 t l i

fiok m  nęchie wesoły cl a kazriegt, k ti  zasup
szafkow y , w alizko- ■
w y, tu b o w y  n a  do- | | | |  S M  
godn . w a ru n k s ;h  » W  r»  I  * 

ty g o d n io w o  lu b  m ies ięczn ie  ty ik o  w  z n an e j f irm ie

Kazifltierzowia 13
ei amofonu Ufo Mii«łonc linii* i* (Gł0S swe8° P̂ na>>

i włyty ) i lE u  l l r - d i o l  U W U lu u  C o lu m b ia  o raz  m e  
k ra j. i zagr. na  sk ładzie . P ły ty  o d  10 s z tu k  na  dog . sp ła ty .

„SYRENA"

L E C Z Y

H E M O E N
pr*etw4r-Ml»zr'

I S  JN KLAWE

ORYOINALMY TYLKO Z FIRPĄ;

Sprzedam y

prlnfki
zagr.

świdry spir, „Stock 
& Co“ - i n a  n a ­
rzęd z ia  p o  b. ta n ie j  
c en ie . R e p re z e n ta n t 
będ zie  w e  ś ro d ę  
i c zw a rtek  ou  3 —4 
pop . L w ów , H o te l 

W a szaw sk i.

Ż ą d a jc ie  m a r k i  Y I C H T - E T A T

In s e ru jc ia  w  
G a z c & i e  

P o r a ń  r.s ,

i R C Ż N E  D O L IL S iL N i a. 
10 groszy za wyraz.

hfcOLNY p-amw/ni-ifc Ttandłówy z i >t y  
M w p -b la w r itn e j  p<*nzciA- cłu tirufy 
Antoniego Uwiiery, Lwów, ’ ul- 1 lal iw * ! 
i. m . 713

/.JW O K A T  Hruii w 2auil»o;ze poszukuję 
komcypienta do sam oistnego prow e*he­
nna Kaótwdo.rjL ''<d Wiujimi 'ii". FYiFF.lO-S

s

^nK ZĄ D  DÓBR MagicrówJJ, • pcwfukujo 
wszec h s tom in-ie Ib  znajom i o n ego"- ogrod ­
n ik a  z pszczelarstw em ™  u ofdyriż rję. — 
Zgłoszenia pisem ne z p o la ra m i wacimu 
k i n j j j j i  r o f e r e & i i .  f - :ri

POW AŻNE PRZEDSIĘBIORSTW O p rzy j­
m ie u rzędnika  obzuajom ionrgo z  p ro ­
wadzeniom  ragistiatui-y- O iarty  p isem ­
ne z odpisam i św iadectw  pod „RegH 
s tra tm a "  do B inra ogłoszeń Sokołow­
skiego, Lwów, Jagiellouska 7- 728-2

K U PN O  I ST R A S U Au. 
12 groszy za  wyraz*

w e « ł i l f
W iJSm SJM -  W E B E R  Lwftw BATOKCSOŻI

FORTEPIANY p ian ina , fis ljam io n iu m  na 
różne ceny, n i .y w * *  zaw sze, .‘na sk ła ­
dzie. sprzedaje, kupuje, m ien ia  golów 
ką : Hanaik, Filsudskego 21, I r  a . ć

! T13 U -10

„BOSEUDCBFER** krzyżow y, k ró tk i, zna 
■to. unii ty w ygląd, w spsM aly  —  ceną  n i-  

—  sjyzojfem . K opernika 26. Sklo- 
S B ż a rsk i . 696-:'.

LOKAL -na cel m M inysfScyy, szu 
ka tu  gflfjmka.. Jestem  tnetakiwccmf, Iow 
mogę się  przerzucić. Z g toęw nra  do Ad- 
narnć-lri.eifyzibn ..'Wmójoracfl'*. f iiB *

I POSADY F-OFZUKIWAMA 
3 g m z e  za  w yraz. I

ORGANISTA z d o M k ijfc k w t^ A rf ią c y , m o­
że p rzy jąć  zatro-zwu •końci^ifCgó'
zaraz. ŁpAkćuwfp -zgłoszeni* przyjm uje 
Zygm unt M atuszew ski. BolećhptaDj 8a- 
!. □ v. 717

RZĄUuA eikow npM ny z ukończoną szko- 
lą  .rolnicza, d łu ższą  (-p rak tyką, cż?T 
w iok g o liiy  zmufaniii., lat. fik żonate, 
bemłzietąjy, z jw .rdró d o lw in i iioleee: 
tń o m i od po-ważTiych 'osoh.slńści, w i ^ j f  
■niie na fcewyjurwi-.llzM ncj poradzie, 
zmi-ani -takową oid-i- iTia-jĄei. lub p_óż[rijsj 
na  u m ia rk aw an y ch  w«<ryi»k«ch. ł a s k a ­
w e agToszioiria clo Adni.niatfttcj; . p o d  
„R o M k  z;i”.vo-J,j-wV“ . 70'.)-/

W IELKA POSEZONOW A 3PRKEDAŻ. |
5(100 na. flaneli- gladM ej d descniewy-j za j 
i  mi. 'zi- 1-50- — 5000 an-® a:rchanu  za 
i  m. zl- 1 -40.■ — 500 ni. rad io  banfrha.nu 
za T .n.r -zl. —  2000  m- rętoorków
7a. 1 m . :zl. 1 :2 0 . —  1000  «jj£hdc .aęjsiiiikó.w 

»  1 szL 1.25- —  tOÓO m 
ze* -eu żyraituwwsildego ii zaigran- za 1 m- 
ot! ifl. 1.80- —  1500 sz tuk  praeśfelradeJ 
olpiar- z a  1 sz-l. zl. bp). •— ■•2 0 0 0 -111. kre- 

n-a- firaw pt -aa- 1 m . żk  1.25. - -  
500 m. fira,mlii.zjjj i ni. zl. M O. —  1500 
ni. olpWisów aa 1 m . z\. 5-50. —  1500 m'. 
})lć>l-na bialWgo ;::i, l  m . z l  1 .10 . — 500 
lu;z. serweteik m  3 «zb a l. .1. —  500 śclc- 
nelc Orlpas. m  zl. t m  —  500 tu T
c ln r .- is ^ tk  do nosa  m  (5 I S -  zt. 8 . — 

-ń00''pledótw  atinew yoh ko. I &z-l. zl. O.511.
KALICKI MAl AZYN NOW OŚCI

Lwów, ul. H alicka 15. 725-2
ż a t m ó w i e n l a  z i i k i ó w i a e i y  o d w r t f m  poćjla .

KASETKI warLheempiwŁiicifŁ Jałc, z a trz a ­
ski do d rzw i, k łódki am ery k ań sk ie  po­
lecił. R en tachner, Legionów 87 . 682-10

FORTEPIAN lub p ian in o  kupię zaraz Go­
tów ka. Nowacki, Piłsudskiego J7. 568-3

I
MUROWANY JAN, zamtt^sK.kaly w Tfj,rno- 

polu , urodizony 1902 w  P lo ty czy  M‘ię!- 
kie-j, unaew ażnm  zgubwną. książecz.M  
w ojskąw ą, w ydartą  przciz P. K. U. Btz--- - 
żsiny. 7(R

OGRODNIK, in te ligen tny  liaudlow ie po­
szukuje dz ie rżaw y ogrM u, apóiki lub na 
prdS fn ta  z m ieszkąniein,- 3tloS ie-.ua 
p rzy jm u je  skla-d pap ie ru  Sz-ufca. il. .-\-
luideniicka 1 8. u~5

MEELE Mjjrozsuffils/A-, soliduiio w ykonane 
pr.ir--.ca MiejsSw W ysistajn -L iyow  plac- U a 

10 :w -in.riwPfui. 504-6

AUTOBUSY I SAMOCHODY tśężarowę. 
zgfińej m ark i „F ross-B tissina" poleca 
EHcha, Legionów-- 1. 37. Telet- 17-11.

10808-1 f.

Z.WANY GRAFUL-OG 1-ląbjn j ^ g c n b l u i A  
m ieszk a  we L w ow ie, K fiżiinierzow -

y: 5.i>--22. ■■-■■■■■'  70/

TOREBKI d i p r i r f y  stkór?a/gę, .i*dwa;bj||, 
pr»Rlf«a'. '/-f.rżćki-, wyyfJttujfe, jjbjapną.uitw 
HUp/ij-jfksla I3 a n H j# ,. j i .  Bnr-nogWjjiskjl 2.

720-8

STAGHUBSKF PIOTR w -iow ążn ia  a?u- 
biipma kr-riąźoezke w ojskow ą -i teu*R- 
mon.,  w y d a n e  18 L a k  Lw ów . 735

IV!ogą d o s t a r c z y ć .

aosenki i Pirlandy
do d e k o rac j i  sa l  b a lo w y ch .

miHOłai pcnfiia, z^marwnfiw. i-1 Ja^a l i

S p rze d a w c a -
p o d r ć ż u j ą c y

energiczny, b ra n ży  d en tystycznej (facho­
wiec) oszukiw any  n a  pensję  i  prow izję.

S.zij«C'góloąvo alęr.t.y sub  ,,'Zeby;“ do 
Tow. R eklam y M iędzynarodow ej j r. R u­
dolf "A.osse W arszaw a,- M nrszałkow ska 124*

H ajoow ; z e  iy p y

samochodtui frsoa'
oso b o w y ch ,  c  ężarowrych, a u to b u s o w y c h  

ju ż  nadeszły .
Reprezentacja Jagiellońska 7. 

T t i l .  3 0 5 .

F A B R Y K A
Pantofli i Pa, uczy

Lwów, ul. W ronow ska 4, (boczna K,oper- 
nika)j poleca i w ykonuje pan tofle  w szel­
kiego rodzaju, papneze n a  podeszwie skó ­
rzanej i filcowej- P apneze n a  buciki a  la 

śniegowce, bu ty  do polow ania  itp-
539-15

G ra fo lo g in g  „ S A R M E N I T
przyjechała.

P rz e n ik l iw ie  i dokładność w o- 
kre-śianiu ch arak tcm  i  jego najsubtelniąl!? 
szych  osobliwości zyska ły  jej pow szech­
ne uznanie, jej trafne  rady  i w skazów ki 
nadają, pew ność siebie, h a r t  woli i pow o­
dzenie w życiu, a  w ady  u su w ają  w zu- 
ńflŁp& L Przy jm uje  od godz. 11— 1 i 5—57 
OssM iń-Slcli 9 I. n. ' .  (>32-.3

I n ż .  N ,  L E T I L

uiytuifirnia aj0’a.6iu ratilnuych

„ R A D I O N  E“
we Wiedniu.

SEN ŻA CY J A NOW OŚĆ 
N ajn o w sze, n a jle p sz e  a p a r a ty  ra - 
d jovre — - -  — części sl i lacowe.
fi 'cnera’rtr* zas tęps  wo n a  całą  
1 o lskę  (z w y j .  w © b w . Śląsk  ego

„GEKAEM6 1

S. z o. o.
przeiisiati orsiuio dla Handlu 

kraj. i zagr.
Lwów, pl. WSarjacki 8.

A WIZO.
Urźyd W ojew ódkk; O kręgow a 

D yrekcja  'Robót Publ-icznych w T ar 
nopola zw raca uw agę na ogłoszone 
w .jMoniiorzc** j D zienniku  urzędo- 
\v 'm i y \  o jew ództw a p rze ta rg i p u ­
bliczne na dostaw ę szu tru  (żw iru ), 
do^ k onserw acji dróg państw ow ych , 
k tó re  jodbędijj. się w dn iach  23. i 24. 
stycznia  w U rzędzie W oiew udzkiiu  
Okręgow ej D yrekcji Robot P-ublicz- 
ny m  oraz w P ań stw o w y ch  Z a rz ą ­
dach  D rogow ych, a to:

3. lutego w Złoczowie,
0. lutego w T arnopo lu ,

w  Z aleszczykach, 
lutego w CzmTkowic 

D yrektor:

i. lulego
8

588 Inż. Burgielski.

C.LNY OGLOSZKN:
Za wiersz ij-szpnltow y niil inn-Uowy 

Tfzer.  tlO mm.) ogl*o%ciim zwykle  rzji.itek- 
Ucm  12 gr., za w icfsfc ( -szpalt, uiii iine- 
l io w y  jszer. 00 nim.) i uh lepu  no 85 t-i'., 
* \  wiersŁ 1-szpalt.  m il im c i ro w y  jszen 
(j0 ram.) po  k ro n ice  40 yr., . za wiersz 
1 szpalt ,  m il im e tro w y  (szer. 60 m m ) w 
tekście (kron ika,  re p e r tu a r ,  dzia ł  c-kouo-

y i iiczny  i Id.) 50 gr., za  wiersz I szpalt,  
m il im e tro w y  (szer. 60 mm.) w a r ty k u łach  
100 gr., za  wiersz  1-sz-palt. m il im e trow y  
(szer. 60 min.) n a  pierw sze j  s tron ie  60 gr., 
d ro b n e  ogłoszenia  za słowo 10 gr., d ro b ­
ne ogłoszenia  k u p n o  i sprzedaż  za słowo 
12 gr., d ro b u e  ogłoszenia  m a try m o n ia ln e ,  
ko re sp o n d en c je  12 f r l ,  p ry w a tn e  za  s ło ­
wo 12 gr., d la  p o t rzeb u jący ch  p racy  lub

p osady  3 gr., ca la  s t ro n a  ogłoszen iowa 
285 zł., pó ł  s t ro n y  ogłoszeniowej 150 zl., 
c a la  s t ro n a  tek s to w a  180 zł., ca*a s t ro n a  
pod  n ag łów kiem  (t-sza) 570 zl. Ogłosze­
n ia  zam ie jscow e  30 proc. droższe.  —  Za 
og łoszen ia  w m ie jscu  z a s t r z e ż o n e j  o g ło ­
szen ia  o sobno  s to jące  i bez n u m e ru  cl ol i­
w i m y  25 proc. Odpow iedzia lności  za  t e r ­
m inow y d r u k  n ie  p rz y jm u jem y .  F o r t a

p rzek azó w  nie b o n i f ik u jem y .  —  Uwaga  
K oium nj og łoszen iow e są podzielone ni 
8 lam ów  (szoalt), tekstow e ni 4 łam; 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięczna!
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową . . . e|. 5.31
Ucz dostrwy . . , .  .  , . 4^1
Za granicą ............................   7.01

Z drukarni Spółki w ydaw niczej1 GRODKI 1 SPÓŁKA, pod zarz. J PŁOCKIEGO, w e Lwow ie. Odp. red. STEFAN KRZYŻ ANO WSKL


